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Da wszystkich organizacji
polskiej Partji Socjalistycznej.

Towarzysze i Towarzyszki!
Z każdym dniem stają przed nami no­

we zagadnienia, które trzeba rozstrzygać, i 
nowe potrzeby, które wymagają stanow­
czych i szybkich decyzji. Członkowie partji 
mają prawo żądać od cial kierowniczych 
jasnych wskazówek. Centralny Komitet Ro­
botniczy postanowi! tedy w rozwinięciu u- 
chwai zjazdowych sformułować stanowisko 
polityczne Polskiej Partji Socjalistycznej w 
chwili obecnej, wzywając jednocześnie fun- 
kcjonarjuszy i pracowników organizacji do 
ścisłego przestrzegania przytoczonych po­
niżej postulatów.

1) Polska Part ja Socjalistyczna uznaje, 
i e  w wyniku przeżywanego dzisiaj okresu 
historycznego bezpośrednie! walki o socja­
lizm nastąpić musi socjalistyczna przebudo­
wa spółczesnych społeczeństw. Celem za­
sadniczym proletaijatu polskiego jest zdo­
bycie Niepodległej i Zjednoczonej Polskiej 
Rzeczypospolitej socjalistycznej.

Polska Partja Socjalistyczna dąży do 
utworzenia Rządu robotniczo-włościańskie- 
go, zdolnego do prowadzenia zdecydowanej 
polityki socjalistycznej. Rząd robotniczo- 
wlościański powstać może jako rezultat zor­
ganizowanego ruchu rewolucyjnego mas 
proletariackich miasta i wsi, oraz mas wło­
ścian małorolnych.

Rząd robotniczo - włościański winien 
urzeczywistnić demokrację zarówno w
dzieazuiie politycznej jak i społecznej, a 
więc w zakresie życia samorządowego, sto­
sunków wewnętrznych fabryk i warsztatów 
i t. d.

Rząd robotniczo - włościański oprzeć 
Bię musi w swej dzialalnści na Radach dele­
gatów robotniczych, na innych organizacjach 
politycznych i zawodowych proletarjalu, a 
także aa instytucjach odpowiednich, repre­
zentujących lud wiejski, oraz inteligencję 
pracującą.

2) Rady delegatów robotniczych winny 
być organami klasowemi współdziałania 
proletarjatu z Rządem robotniczo-wlościań- 
skim dla przeprowadzenia w przyszłości o- 
statecznej likwidacji ustroju kapitalistycz­
nego i zorganizowania nowej formy życia 
społeczno - gospodarczego i politycznego.

Rady delegatów robotniczych muszą 
stanąć na gruncie całkowitej niepodległości 
i zjednoczenia wszystkich ziem polskich.

Rady delegatów’ robotniczych walcząc o 
ujęte powyżej stanowisko w państwie pol- 
skiem winny stworzyć w drodze realnej 
pracy odpowiedni aparat organizacyjny i te­
chniczno - fachowy. Na tern polega ich rola 
bezpośrednia w polskięm życiu robotni- 
ozem. *

8) Niepodległe państwo polskie jest je­
dyną formą organizacji prawno - politycz­
nej i gospodarczej społeczeństwa polskiego, 
która umożliwi proletariatowi wprowadze­
nie w życie socjalizmu.

Zwierzdmią władzę ustawodawczą i 
nadzorczą ludu musi reprezentować Sejm 
powstały z powszechnych wyborów.

4) Polska Partja Socjalistyczna, stojąc 
na gruncie całkowitego zjednoczenia wszy- 
stkidi ziem polskich, uznaje, że przy ustala­
niu granic Rzeczpospolitej polskiej roz­
strzygać winny czynniki następujące: a) 
narodowość ludności pogranicznej, względ­
nie ludności tery tor jów i dzielnic spornych; 
b) jasno wyrażona w warunkach zupełnej 
swobody wola tej ludności; c) konieczność 
ekonomiczna, uwzględniona w drodze zgo­
dnego porozumienia Polski z państwami 
sąsiedniemu

Polska Partja Socjalistyczna stoi na 
grancie prawa każdego narodu do stano­
wienia o własnym losie.

Centralny Komitet Robotniczy 
Polskiej Partji Socjalisty ;;mej.

Warszawa, dn. 15 marca 1919 r.

ZakłaBy Starachowickie —  zamyka się!!
Zakłady butna ca© - górnicze w Starachowi­

cach były jednem a tych przedsiębiorstw, 
którym nic nie stało na przeszkodzie do peł­
nego ruchu, mając prawi© wszelkie potrzebne 
surowce na miejscu i własne kopalni© rudy. 
Jednakowoż w roku 1906 właściciele tych za­
kładów, obawiając się, iż z powodu żądań ro­
botników może im się zmniejszyć dochód, pra­
cę w zakładach wstrzymali. Później zakłady 
te zostały częściowo uruchomione i objęte pod 
Przymusowy zarząd władz okupacyjnych au- 
•trjackkh, lecz z chwilą, kiedy władze okupa­
cyjne zastały z kraju usunięte, zarząd zakła­
dów zaczął grozić robotnikom, iż praca znsta-
*he wstrzymana. Jeżeli dotychczas tego ni© 
ttozyniono, to tytko w obawie przed robotnika­
mi, ażeby ci sami zakładów w ruchu nie utrzy­
mali. Dowodem tego jest list, wystosowany 
w tej sprawie do Rządu przez Radę Tow. zakł.

Starachowickich, a umieswcaony niedawno w 
„Robotniku". Kiedy jednak Rząd wykonał 
rozkaz fabryki, usunął komisarza ludowego, 
niemiłego kapitalistom i posłał tam silny od­
dział wojska, zakłady Starachowickie groźbę 
swą wykonały i fabrykę, oraz kopalnię zamy­
kają. Od dnia 15-go marca mają stanąć pie­
ce „Pudiiogi“ a zatem i cala fabryka, a wr 
kwietniu kopalnie. Zarząd zakładów tłuma­
czy robotnikom swe postępowanie tern, iż „Pu- 
diingów" dalej prowadzić nie opłaci się, gdyż 
żelazo z tydh pieców wycaodzi niedobro. Przez 
jakiś czas zarząd łudzi! robotników, iż na miej­
sc© „Pudłingów" będą uruchomione „Marty­
ny", lecz teraz już i tych uruchomić nie „mo­
że", gdyż, jak mówi, nie może dostać potrze­
bnego manganu. To też obiecuje się teraz 
robotnikom, że będą posłani do robót ziem­
nych. : budowania kolejki, oczyszczania stawów

i t d., a fabryka będzie poddana remontowi, 
aby j.ą, jak mówią, doprowadzić do stanu od­
powiadającego wymaganiom.

4 więc staje ostatnia huta żelaza w kraju 
i to w' tym czasie, kiedy w Sejmie debatują nad 
tem jakby zaradzić bezrobociu i dać potrzeb­
ny inalerjal na odbudowę kraju i taboru ko­

lejowego, którego przecież bez żelaza odbudo­
wać nie można.

Rząd ułatwił kapitalistom zamknięcie za­
kładów, bo posiał do Starachowic silę zbrojną, 
chociaż tam panował zupełny spokój. Rząd u- 
sunął komisarza indowego i posiał wojsko — 
aby kapitaliści mogli spokojn-e zamknąć jedy- 

] ną czynną w kraju hutę żelaza!!

Stosunki w Piotrogrodzie.
(Korespondencja własna).

Od tow. W. członka naszej partji, przyby­
łego świeżo z Rosji otrzymujemy garść infor­
macji o panujących tam stosunkach. Tow. W. 
wyjechał z Piotrogrodu 15 lutego.

Przemysł.
Funkcjonują dzisiaj w Piotrogrodzie tylko 

następująco większe fabryka: Arsenał Piotra 
Wielkiego (1200 rob. — dawniej było 5000). 
Drugi oddział (Orudiejnyj arsenał) uie funk­
cjonuje. Oraz Pudłowskie zakłady. Obie fabry­
ka produkują dla wojska. Z drobnych fabryk 
działa tytko kitka, przerabiających stare male- 
rjały. Całą produkcją zarządza komitet go­
spodarki narodowej.

Warunki pracy: Dniówki od 20 do 32 rb. 
Panuje system pracy akordowej. Płacę za 
robotę określa specjalna komisja robotnicza, 
której decyzje zatwierdza komitet fabryczny. 
Kierownicy techniczni (nieraz starzy oficero­
wie carskiej armji i dawni administratorzy) 
pobierają płacę podwójną i nawet potrójną 
(do 3000 rb. miesięcznie).

Utrzymanie człowieka z rodziną wynosi 
od 75 do 100 rb. dziennie. Pomoc pewną o- 
trzymują robotnicy przez swoje organizacje a- 
prowizaeyjne. Organizacje te zakupują pro- 
dukta na* prowincji i tem ratują swych człon­
ków. Chleba aprowizacja wydaje pól funta 
dla pierwszej kategorji (robotnicy ciężko pra­
cujący), druga kategorja (urzędnicy i lżej pra­
cujący) pobiera pół funta chleba. Cena chie- 
ba aprowizacyjnego wynosi 1,56 kop. Chleb 
szmuglowany — łatwo się go dostaje — ko­

sztuje 18—20 rt>. funt Mięso końslde — 12 
rb. i drożej — wołowe 25 i drożej. Mięso nie 
jest objęte systemem kartkowym. Masło 80 
rb., słonina 65—70 rb. funt.

S p ad ek  ducha wśród robotników jest 
gromny. W Arsenale na wiecu ogólno robot­
niczym wieść o śmierci Róży Luksemburg i 
Ltobknechta została przyjęta drwinami. Ro­
botnicy z powodu głodu wpadają w rozpacz i 
zwracają się przeciw bolszewikom. Należący 
jednak do partji bolszewickiej pozostają tam, 
gdyż przynosi im to pewne przywileje np: 
członkowie partji mają prawo wyjazdu po za­
kupy dla fabryk i aprowizacji — jeżdżą w 
tym celu calemi uzbrojonemi oddziałami i o- 
Łrzymiują za to do pensji fabrycznej od pań­
stwa podwójną płacę fabryczną. Wolno im 
przywozić produkty dla siebde.

Wśród bezpartyjnych robotników słychać 
glosy, że lepiej było za cara. Rorwielmożnia 
się spekulacja i „mieszoczniczestwo".

Bezrobocie.
Bezrobotnych jest masa, panują choroby: 

tyfus, puchnięcie i t. d. Jedynym ratunkiem 
jest wstępne an ie do czerwonej armji. Robot­
nicy idą do armji niechętnie. Żeby spowodo­
wać większy przypływ do armji, bolszewicy za­
mykają teraz fabryki.

W Piotrogrodzie wychodzą tylko bolsze­
wickie gazety. W Moskwie wychodziło jedna 
gazeta miedszewieka, ale i ją w ostatnich cza­
sach zamknięto.

Ił® D. R. a komuniści
Z ogremm-em zadowoleniem stwierdzam, 

żo airtykuiy moje o Rad. del. robotniczych i ko­
munistach wywołały w „Robotniku" dyskusję. 
Nareszcie zostanie ustalona lun ja postępowania 
naszych towarzyszy w tych instytucjach, zosta­
nie określona taktyka w stosunku do komuni­
stów. Chodziło mi o postępowanie i sposób 
walki z komuinisiaimi, szerzącymi w szeregach 
robotniczych zamęt i anarahję w pojęciach i 
czyuack. Pragnąłbym, aby dyskusją tą zaintere­
sował sdę szerszy ogól towarzyszy - robotników, 
choćby dilafego, by nie zostać narzędziem w rę­
kach ludzi nieodpowiedzialnych za swoją poli­
tykę i czyny, ludzi, pędzących gdzieś caoślep, 
rzucających hasła, a więcej frazesy, wytwarza­
jących w ten sposób szkodliwy ferment.

W odpowiedzi na meje artykuły tow. tow. 
Barski i Res odpowiedzieli, że nie uważają za 
możliwe usunięcie polityki z Rad del. rob. 
Mógłbym się zgodzić na ich wywody, gdyby po­
lityka ta dawała realne korzyści proletariatowi. 
Ale do dziś w ibid. del. rob., gdzie siedzą ko­
muniści, nie może być mowy o polityce, którą- 
by można było realizować, gdyż jedni stoją na 
stanowisku niepodległości i państwowości pol­
skiej, drudzy zaś—komuniści—na stanowisku 
państwowości rosyjskiej. Toż to są zasadnicze 
sprzeczności. A dalej — komuniści nienawidzą 
wprost otrganioamie P. P. S-owców, dla komuni­
sty bliższym jest każdy nawet nie socjalista. 
Komunista będzie się względniej odnosił do 
burżuja, aniżeli do P. P. S-owca, a to dlatego, 
że czuj© w P. P. S-owou człowieka czynu i wjp

znawcę racjonalnego i realnego programu spo- 
tocznego i politycznego. Będąc w takiem towa­
rzystwie, trudno mówić niolyLko o jakiemś po­
rozumieniu polityczne in, ale choćby o możli wo­
ści prowadzenia przyzwoitej rozmowy. Wszak 
dla komunisty P. P. S-owiec jest to „zdrajca 
sprawy robotniczej", sojusznik burżuezji, jed­
nem słowem twór, który należy’ dla dobra 
sprawy robotniczej zniszczyć. I choćbyśmy 
przytoczyli całą rewolucyjną przeszłość P. P. S , 
choćbyśmy na oczy komunistom postawili tru­
py towarzyszy pomordowanych w rewolucyjnej 
w7aice z najeźdźcami, choćbyśmy im przypom­
nieli niedawne wprowadzenie w życie ozy to 
8-godzamnego dnia pracy, czy też powszebnego 
prawa wyborczego, czy republiki, choćbyśmy 
im dowiedli, że to są punkty wyjęte z progra­
mu socjalistycznego, dla komunistów są to tylko 
wymysły buriuazyjne, nic wspólnego z socja­
lizmem nie mające. Komuniści pod względem 
„ulepszenia" socjalizmu do sil do absurdu, w 
głowach im się pokręciło i to, oo sami przed 
kilku laty głosik jako socjalizm, dziś nazywa­
ją wymysłem burżoazyjnym. Gdzież tu więc 
można mówić o jakiejś wzajemnej rzeczowej 
dyskusji, tyczącej się polityki chwili obecnej?

Jeżeli proponowałam, żeby politykę z Rad 
de l rob. usunąć, to dlatego, że polityka z jej 
zagadnieniami jest najpow..żiuiejszym czynni- 
kiom wnoszącym spory i kłótnie. Radząc o 
sprawach gospodarczych czy kulturalnych, Ra­
dy dek rob. mogłyby przystąpić nareszcie na­
wet w chomvim . . . .  .  * ----*
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pracy. Jeżeli zaś tow. Baraki { Rea pragną by 
w Radach de>l. rob. były rozstaząatioe i kwestje 
polityczne, jeżeli chcą by owo roratrra&anie nie 
było kłótniami i wzajem-nemi wymyślaniami, 
po który ch robotnik wychodząc z zebrania, na­
biera obrzydzenia do świata i do siebie, jeżeli 
Rad. del. rob. mają naprawdę uspołeczniać i 
wychowywać robotnika na przyszłego kierow­
nika państwem, to przedewszystki-ern należy 
się zdobyć na odwagę i powiedzieć komuni­
stom: Parnowie, dla Was — my to zdrajcy spra­
wy robotniczej, socjal-patojooi i t  d. Wyście 
prawdziwi socjaliści, bidzie porządni, więc. naj­
lepiej opuście nasze lokale i zebrania, bo mo­
żecie swoją „niewinność i czystość socjalistycz­
ną" narazić oa zaircoresanie się. A dalej — 
trzeba i należy, aby nareszcie raz już Rady del. 
rob. wypcwiedzlaiy się, czy jako instytucje 
przedstawicielstwa robotniczego, stoją na sta- 
nmiislcu Niepodległości Państwa Polskiego, czy 
też niepodległości nie uznają. Jeżeli komuni­
ści staną w Radach doL rob. na stanowisku 
niepodległoścd, to wtedy można będzie mówić o 
jakiem takiem współżyciu, jednakże i wtedy z 
pewmesmi zastrzeżeniami, bo wszak ja sum jest, 
jak boży dzień, ie  oprócz swoich politycznych 
planów, wypływających z zobowiązań komuni­
stów w stosunku do boŁszewizmu rosyjskiego, 
dawniejsi „S-docy i lewicowcy" chcą opanować 
Rady deŁ rob. dla stworzenia podstawy* organi­
zacyjnej dla własnej partji 'politycznej.

Ponieważ nigdzie żerowiska nie mogą 
znaleźć, więc hajda do Rad del. rób., by, two- 
zząc zamęt swoją pieczeń przy cudzym ogniu 
upiec. Tow. Barski ludzi się, twierdząc, że tam 
„gdoto traeba odpierać zamachy reakcji, pój­
dziemy raz.em“. Najprzód dotychczasowa dzia­
łalność komunistów w ogromnej większości 
wypadków skierowana jest przeciw P. P. 8 a 
więc tern samem jest pomocą dla reakcji spo­
łecznej. A dalej, czy odważyłbyś się, tow. Bor- 
eki, iść z tym ręka w rękę do wałki, kto ci co 
chw ilę pluje w twarz, odsądzając Cię od socja­
lizmu i od rewolucjonizmu? Ozy byłbyś pewny, 
tow. Barski, takiego sprzymierzeńca w walce 
ca ostre, kiedy każdej chwili sprzymierzeń ieo 
komun: sta mcże zostać twoizn najgorszym wro- 
grem? Odpowiedź na te pytania znajdziesz tow. 
Borski w historji obecnej rewolucji rosyjskiej 
— wspomnij stosy pomordowanych secjałistów- 
rewołncjt «n tatów.

Tow. Burski twierdzi jednak, że nawet w 
sprawach „gospodarczych komuniści znajdą 
niejedną sposobność do brużdżenia". Więc w 
rozumowaniu poszedł dalej odemniie, stwier­
dzając, ie  o pracy pozytywnej twórczej, o pra­
cy, któraby robotnika kształciła i uspołeczniała, 
nie nitoże być mowy tam, gdzie są kamuniśto— 
czynnik waruhoteki i rozkładowy.

A teraz kilka słów o ostatnim strajku. Na 
ógólnem zebraniu Rad del. rob. m. Warszawy 
delegaci poważniejszych tastytucyj robotni­
czych jak tramwaje, gazownie, koleje i t  d., 
wypowiedzieli się przeciw strajkowi, nie chcąc 
być narzędziem w rękach komunistów, jak sa­
mi robocianze mówili. C. K. R. odwołał strajk. 
Komuniści wściekli się. Do tej poay nasi ko­
ci uniści chwalili się w Moskwie i Berlinie, ie 

•y proletariat polski jest zorganizowany w 
toh szeregach, ie Rady deL rob. są komuuisty- 
f?n'e> tymczasem sipaliło na panewce — po ta- 

Mn sukcesie politycznym — bolszewicy rosyj- 
^ 7  mogą naszym komunistom figę pokazać.

ic ■też dziwnego, ie  z pianą na ustach i z 
wściekłością rzucają snę na C. K. R. P. P. S-

Czyż można z takimi ludźmi współpraoo- 
w w j^tytocjach mających tak wielkie zna­
czn ie  dla klasy robotniczej, jak Rady dcd. ro- 

Żnnezych? Niech towarzysze odipowiedzą sa- 
, sądząc * faktów jakie mają z posiedzeń

del. rob, z zachowywania się komunistów

na owych posiedzeniach i z tych akcyj bamuni-
styccnycb, .które tylko reakcyi na korzyść wy­
chodzą.

M. Malinowski.

Nr. 121.

Wały fdjsfon.

J s tte io  M i s  ta iiw k r
Po ukończeniu sesji piątkowej w Sejmie 

ks. K. Lutosławski szedł do domu w rozkosz­
nym usposobieniu, jak pijak, który wypił kie­
liszek wyborowego wina, jak rozpustnik, któ­
ry zdobył świeżą, młodziutką dziewczynę. W 
uszach brzmiało mu jak szept miłosny obleśne 
słówko: „szubienica!" Modulował je, spiesz- 
ciał, przewracał, niańczył się z niem: , Ŝzu­
bienica", „szufeleniczka", „szuibtba!" Szedł 1 
Ba jego żółto - zielonej, drobnej twarzy krą- \ 
tyl lubieżny uśmieszek, a oczka, martwe zwy­
kle, żywo biegały, a rumieniec histeryczny wy­
pełznął na policaki.

— Hej sferycziki! Gilotyny! „Gzererwy-
czajki!" Do mnie duchy Torikwemaidy, ojemul- 

i kowie święci, kaci! Cieszmy się w Panu! Sbu- 
!. biesaice, orygiiiaiae, świeże, polskie szubieni­

ce, jakich nie znał jeszcze naród potoki, za­
kwitną owocami wspauiałemi. Będziemy wię­
zić, katować, przypalać, morzyć głodem, żywi$ 
śledziami, ćwiartować —* Cieszmy się w Pa­
nu!

Tak rozkoszne j krwawe myśli ukołysały 
naszego jezuitę sejmowego do snu.

I śniło mu się...
Oto cytadela... Dziesiąty... Krzyż Trau­

gutta... Miejsce stracenia Traugutta, Kunic­
kiego, Mouitwiłła, Okrzei. Stoją dziesiątki szu­
bienic iiowiuśkich, w biafo - amarantowym 
kolorze, z orłem białym w koronie na górze, a 
tak odświętnie^ ponieważ to pierwsze szubie­
nice odrodzonej ReipubliM polskiej—

Wielkie święto. Pierwsze wielkie świę­
to! — bije serce księżuilka. Święto, które ja 
Polsce dałem! Święto narodowe i katolickie, 
święto lu-Iu-łu-endecikie!

Oto urzędnicy, dygnitarze, generałowie, bi­
skupi — asystują, bo pierwsze wielkie święto 
nie może obyć się bez pompy.

Już przyprowadzono skazańców.
Dziesięciu, żydowinowte nteszwzęścd przez 

żandarmerię polską prowadzeni i dwóch chrze­
ścijan.

No cóż to? — dlaczego ale rozpoczynają?
— dziwi się „sługa Chrystusa", „żołnierz Chry­
stusa".

— Niema kata! — słychać szepty.
W całej Potoce nie znaleziono jednego o- 

bywatela, któryby pierwszy zechciał podjąć się 
urzędu kata.

Wówczas ksiądz Lutosławski podniósł się 
tut całą wysokość swej figury chudej, zneura- 
steniziowanej, opętanej głuchą namiętnością 
krwi i zawołał: „Dla ciebie Chryste!" i chwy­
cił za sznurek katowski.

W tej chwili śpiący poczuł nieznośny ból 
w skroni. Obudził gtę. To obraz Zbawiciela, 
konającego na krzyżu za miłość dla ludzkości 
spadł z gwoździa na głowę śpiącego.

Wściekły, ż-e miu przerwano tak siodiki sen, 
ks. Lutosławski zadzwonił, wrzasnął na sługę 
i ’krzyknął;

— Mówiłem d, bałwanie żebyś to powie­
sił gdzieindziej.

Zyslaw.

Za dwa dni będziemy obchodzili rocz­
nicę paryskiej Komuny. Gdyby przewrot­
ny Thiers i brutalny Bismarck mogli dziś 
wstać z grobu i spojrzeć sobie w oczy, jakże 
odmienne byłyby ich role.

Lat ternu czterdzieści ośm w obliczu zwy­
cięskich Prusaków wojska rządu wersalskiego 
mordowały komunistów, wpadały dio domów*, 
rozstrzeliwały ich bez sądu. Po czterdziestu 
ośmiu odwróciła się karla. Nad Renem w 
przepięknych miastach niemieckich stoją fran­
cuskie garnizony. Dziś spoglądają one na 
krwawe zapasy wewnętrzne Niemiec, jak so­
cjalista Noislke karze doraźnie spartakurow- 
ców.

Ruch rewolucyjny, j«M ostatnie™ czasy 
ogarną! Niemcy zdaje się swymi rozmiarami 
przewyższać -wszystkie dotychczasowe próby 
przewrotu ze strony skrajnej lewicy. Rozpo­
częły w Bawar# * powodu zamordowania 
Kurta Elsnera, wzniósł się wysokim płomie­
niem w południowych Niemczech, poto aby tam 
stosunkowo szybko 1 pokojowo zgasnąć. Prze­
niósł się on do Niemiec północnych i środko­
wych i wzniósł z niewidzianą dotąd siłą. 
Królewiec w Prusach Wschodnich, Halle w 
prowincji Saskiej, Lipsk w Snkeonji, Berlin z
przedmieściami, Zagłębie Ruhr‘y w W-estfalji_
■wszystka® one były widownią strajków i krwa­
wy ch, zaciętych walk.

Wojska rządowe jeszcze rcts święciły 
tryumf. Halle -po uprzeduiem bombardowani u 
odebrane zostało strajkującym. W Królewcu 
po pierwszych sukcesach powstańców i opa­
nowaniu przez nich Zaniku, wojsko wzięło o- 
statecznie górę. W Berlinie abrojne powsta­
nie dogorywa. Resztki apartakusowoów bro­
nią się tu i owdzie na przedmieściach, ale to 
już tyiiko ostatnie płomienie gasnącego poża­
ru.

Scheidemenn, Ebert, Noske pokazali, ie 
nie żartują. Schwytanych z bronią w ręku ka­
rali sądami dorainemi. Nawet, gdy resztki 
pokonanych, próbowały wejść w układy z rzą­
dem, nie zaznali łaski w oczach niedawnych 
ewych przywódców. Kazano się Im poddać 
na łaskę lutb niełaskę.

Torami rządu j>e®t w dapej chwili zupeł­
ny. Powstanie lub rozruchy w odleglejszej 
prowincji nie mogą przynajmniej chwilowo 
zmień i ć tego stanu rzeczy.

Ozy jednak tryumf ten jest trwały? Ozy 
zwycięstwo gwardja nad marynarzami, oznacza 
ostateczny upadek spartalcuaowoów i niezależ- 
njtoh, a tryumf socjalistów większiościowców?

Wątpić o tein należy. Zdaje się, że wątpi 
o łem również sam rząd niemiecki, czego do- 
wwlem rozmaite zarządzenia.

*********

Wabronion-o handlu rublami. Ma to za- 
pobiedz do-pływowi środków pieniężnych z Ro­
sji, jakiemi bolszewicy starają się podsycać 
ruch rewolucyjny. Jest to więc środek poii- 
cyjmy, który zdaje się niedaleko zaprowadzL 
Nie ulega wątpliwości, iź rząd sowiecki wspo­
magał czynnie za pomocą subsydjów bliskich 
jego poglądom społecznym spartakusowców, 
ale myliłby się srodze ten, któryby ruch re- 
woliucyjny w Niomczedi chciał przypisać wpły­
wowi rubla. Zebrała się w dawnem państwie 
Hohonzolilernów zbyt dużo matorjalu palnego, 
aby nie doszło do wybuchu. Dowodzi tego wy­
raźnie, iż nie bacząc na klęski, na zgniecenie 
jednego powstania za drugim, wxiqź przycho­
dzi do nowych wybuchów, które silą przewyż- 
■zają poprzednie. Takie ruchy muszą mieć 
glęhofei podkład społeczny i nie mogą być wy­
wołane jodynie za pomocą pienięday. Subsjs 
dja mogą jedynie ułatwić zadanie kierowni­
kom rewolucji, nie mogą jej jednak wywołać.

Wielkich ruchów społecznych nie można 
usunąć za pośrednictwem metod połfcyjaiych. 
Sądy doraźne, więzienia i  zap/oiogania suiosy 
djom rosyjskim inogą ruch wstrzymać chwilo­
wo, mogą go rua pewien czas pokonać, ais ora 
nie zapobiegną. Jedynym spost/bem na to, to 
usunięcie przyczyn sarniego ruchu.

Ostatnio wiadomości z Niemiec zdają tdą 
włośnie woimzy.wać, iż rząd, pomiimo zwycięstw 
na ulicach miast gotów jest do ustępstw. Ra­
dy Delegatów Robotniczych i Komitety fabrycz­
ne mają być zagwarantowane konstytucją, 
przyozem dane iirn będą szerokie kompetencje. 
Jest to więc tryumf socjalistów niezależnych.

Bezwątpienia droga ustępstw jest w tym 
wypadku najracjonalniejszą, ale czy i ona o- 
siągnie cel? W Niemczech tkwi w masach 
głęboka nienawiść do wszystkiego, co ma ja­
kiś związek z wojną. Prawie zaś wszystkie 
partje polityczne, poczynając z prawa, kończąc 
na socjalistach większości, albo są bezpośred- i 
n*o odpowiedzialne ca wybuch wojny, lub 
przez pewien caaa azły na rękę Wiihelmow- 
skim rządom w jego Imiperjelisrtyranych zspę- 
daoli. Czy ta nienawiść nie znajdzie jeszcze 
ujście? Niemcy cierpią rut głód i bezrobocie. 
To pcha robotników do radykalnych wystąpień. 
Wobec wyczerpania kraju, który piąty rok ży­
je nie z codziennej twórczości, lecz zjada ma­
jątek narodowy, trudno będzie zapobiedz nę­
dzy' I bezrobociu.

Dlatego ostatnie wypadki w Niemczech nie 
zakończą tam ruchu rewolucyjnego.

W. K.

Hzid a ruch spółdzielczy.
Metody prac stowarzyszeń spót/tziciczycił. opar- ? 

tych wyłącznie na lącaeniu się dobrowolnym człon­
ków, nie znoszą przymieszek obcych, o charakterze 
odmiennym, jaką jest pomoc z zewnątrz, a przede- 
wseystkiem pomoc ze strony państw^ ponieważ po­
moc ta podkopuje podstawę dobrowolnych zrzeszeń 
— świadomość spółdzielczą i wynaturza ideę samo­
pomocy. Ilekroć państwo z najlepszemi nawet chę­
ciami chemio przyjść z potmocą kooperatywom jakie­

gokolwiek typu, — renuJtat był za wszo ten sam _
zupełne fiasco. — His tor ja kooperacji jest prtzepeb 
nicna przykładami takich prób lueudałyeh, czy v\ei- 
mierny zapomiogi rządowe dla kooperatyw wytwór­
ców we Francji w 1848 r., czy bank państwowy w 
Niemczech dla kooperatyw kredytowych, czy cho­
ciażby oetatnio opiekę rządu sowieckiego, nacecho­
wana niewątpliwie życzliwością, a potnimo to dającą 
fatalne reeultaty, nad kooperacją spożywiców w RoejL

I§sirjii niolsilśw pelslsi 
’ HffoS di faiec.

^Me.morjał, złożony przez poi aid ch robotnl-
ów General - gubernatorowi angielskiej o- 

kupacji w Kolonji.

(Ciąg dalszy).

Po wyjeździ® do kraju postanowił wtocui 
owi wracać. Ale postouuwi J J  to zwyklc S -  
czyto szę bardiao emutato, gdyż policja n iL le j ­
ka zaxąda!a od policji okupacyjnej w Bclsoe 
dosiarczewa do pracy z powrotem urlopowJJ 
nego ro b ó tk a . Był więc zwykle w r o d i J ™  
kraju aresztowany, osadzony w w ięzien iu  i ia- 
etępmo z żotaerzeim, lub policjantom dosta­
wiony do miejsca piracy. Straty pieniężne ta­
kie wsikutoik tego ponosił, byiy aastęputace- 
150 marek kaucji przepadało. Zapłacić musdai 
za czas pobytu w więzieniu, bh>rąc minimalnie 
10 dni po 1 m. =  10 marek. Koszta podróży, 
Br przykład z Warszawy do Kolonji wraz z 
żywnością w drodze za siebie 1 konwój — śred­
nio 150 marek. Nadto podlegał w wiciu wypad­
kach karza administracyjnej za miedolrzyma- 
uie umoiwy średnio 50 mk. Wynosi pi-zoto ra- 
zem:.{50 +  10 +  150 +  50 =  360 marek, 
im-i.l Z? mQy przykład: W danej fabryce wa­
żę acyi ,la roblt,łBii!ia były tak niean.ośne, 
więc prare W^eta^ść suę do innej. Wymówił
ni® i °®;l'‘'Cz<xayin przez ustawę tenmi-

Wlienn zjawia *i® to l l  waruukL

kama 1 pracy. W cytra hf. mie'l8ca zaimiiesa- 
pezeetępstw® przedstawia^ W 
dd  roliotniik w więzieniu , ^ ^ tępu jąofi; sd«-

M

na miesiąc więzieuia, siedzi zatem wszystkiego 
90 dni, za które musi płacić, licząc tylko po 1 
maree dziennie — 90 mk.; policja ad/minlstra- 
cyjuio, za wyjazd bez jej pozvvolenia skazuje 
go na 50 mk. kary. I afery J; a, pamiano, te zwol­
niła robotaka, uzyskuj e od'szisodiawanip sądo­
we w sumie 10(5 ink. Ogólnie zatdfff robot­
nik płaci kary: 90 -f 50 +  100 =  240 mik. Nad­
to w większości wypadków musiał wracać na 
dawne miejsce i być nadal przedirkoiam trie- 
ludzilci ego wyzysku.

Przykłady powyższe nie są pojedyńcae, 
ale podlegało wymienionym karom nie mniej 
niż 20% robotników polskich. Jeżeli więc we­
źmiemy minimalną cyfrę kar na głowę po 10 
marek za cały czas pobytu w Niemczech, to siu- 
ma kar wyniesie 800,000X10—8,000,000.

Oprócz powyżej wymienionych ciężarów 
pieniężnych, każdy robotnik polski mu sial rok­
rocznie wykupić paszport niemiecki, letóry ko­
sztował na rok 4 maiki. Suma zatem powyż­
szych kosztów v.-ynosi: 800,000 X  4 X  3 =  
9,000,000.

Ogółem robotnicy polscy z krwawych za­
robków swoich wypłacili rządowa niemleckie- 
mu pod postacią podatków i kar, Licząc mini- 
malolo, olbrzj-mia sumę: 240,000,000 +
43dKX),CC0 -f 8,000,000 +  9,600,000 =  marek 
i>iX),3CO,000. Na miasto Kcloatię i przedmieścia, 
gdzie praoowato z górą 20,000 robotników pol- 
f s u J S ’la<la % ogólnej sumy, oo etanowii ju lOjtJOOi

Robotnik polski, siłą z kraju wywieziony, 
n® targówiaicu, jak zwierzę, bity, 

r i ^ » » h  do najcięższych, najhi’ud-
iiue,szych i uajuieibeapveBziniio’szyxh urac. ia-
S M 5 5 3 " ?  S f «  i t o  ębetal. r ,M -nik potoki -  ntewcintk 20 go 
dodatku do swej naextoli itortyó 
chowi nternieckiemu z krwawej awej pracTnO* 
aimuluą sumę 300,600,000 adJ P i ,m’

Biedną woliec powyższych faktów dzWte 
dawłwaao wsabockdeeo banbttręyń*(iWłk

niec wstjdiu poCrryć musi ozole kulturalnych na­
rodów 20-go wieku, które pozwoliły na rozwi­
nięcie sdę talk ohydnego barbarzyństwa w 
awam środowisku.

Otóż Ekscelencjo, jest to tylko mała wią­
zanka faktów, jedna stronica z dziejów oięż- 
Idej doli robainika poilsldogo. A są jej cale 
tomy.

Kiedy zwycięska armja koalicyjna zmusUa 
rizad nieimtoakii do przyjęcia ciężkich waruu- 
kćov zawieszania broni, wtedy tabrykanci, za­
skoczeni utaatą korzystnych dla ndoh obstaluin- 
ków woj enny oh, postaniowiii zm ni ąi.szyć p erso­
nel rofeolnii’cizy w swoich fafeiykaoh. Wydalano 
fflatem Wszystlach Pclaików. Wydalono be® u- 
praednaego wymówienia, bez wypłacenia b.>daj 
najskromniejszego odszkodowania. Zawołano 
poproatu do kantonu, wydano papiery i zaro- 
beik, jeżeli takowy sdę jeszcze należał, i karano 
iśc precz. Ci załam lrówolniey, którzy jeszcze 
kilka dno temm jęozeM pod twaidyim, nieludz­
kim wprost rygorem policy jnym, którym pod 
kairą ciężkiego więzienia nie pozwalano opu­
ścić miejsca pracy, nagle zostali z niego wyrzu­
ceni.

Zapominiano o rozpoirządzeuia.ch i zobo­
wiązaniach, do których aimiszanc robotników 
potatech, zspomniano o rozkazie władz rządo­
wych, mocą loiórego rabotniicy polscy zmuszeni 
będą pracować w Niemczoch uietjitoo do końca 
wojny, ieca nawet 3 do 6-oiu miesięcy po jej 
ukończeniu. Jtxkiyim rauiachem zerwano z 
przeszłością. Ale dla pc-lskiego robotnika, tak 
upragniona do tej pory wolność, okazała się 
nowym, ciosam, uawem nłeszozęśaiam. Nieapo* 
dziewEOiio wyrzucony na bruk, bez grosza, bez 
odzieży, bez środików do życia, otaczany naoikóJ 
wrogamś, Morzy wstoutetk rozwijających się w 
prowincjach patoki-oh anly-niemiecidch dążeń, 
dzikość swoją posuwali d® najdalej łidą-oyoh 
odekudtumliuyoh wybryków, robototk poleld 
sunlazt «ię w wyjątkowi dętk ip. tadtouvu.

Potuoc była nAwsbęduią; była Jcwwtją żyd*

dla całych zastępów pozbawionych pracy robot- 
nśików polskich. Dodać trzeba, ie w przeciągu 
tygodnia już z górą 50% zostało wyrzuconych" 
na bruk.

Widząc girozę położenia, kilku enorgicz- 
Dćąjszych Polaków z pośród rzeszy robotniczej, 
postanowiła zorganizować komitet Zwołano 
śpiiesznia zeferau ie, wybirauo czctuków ktnawtetu, 
którzy opracowali program d'zit;latiu.)ści, wyra­
żony w 14-tu punktach. Pusiukty, pizedsta’Wiione 
władzom miejsoowyim’, z pirośbą o zatwierdze­
nie są następujące:

1) Uznanie Polskiego Komirtotu Rfebotnllr 
czego jaiko ur zędów ego na Koron ję i okolico i
zaDpairzenie członków tegoż bouiitetu w odpo» 
Wiednie legitymacje.

2) Nadanie prawa regulowania wszelkich 
zatargów pomiędzy pracodawcami niemieckimi 
i praoowTiikami polskimi.

U w a g a :  IV razie niemożności zgodnego 
załatwiania wtadze miejsoow® obowlązaine 
przyjść z pomocą.

8) Dostarczenie lokalu i środków ploalęt- 
nyich na ulraymanie biura P. K. R.

4) Doslairczeiaie środków ubrzymaniia dla 
już pozbawionych pracy robotników potoirich.

5) Zatwierdzenie żądania, ażeby praco­
dawcy’, jako odszkodowanie ra utraconą pracę, 
wypłacili zarobek za cale 14 dni naprzód, po­
czynając od daty zwolnienia cd pracy robotni­
ka polskiego.

6) Zwrot wsazelkifflh eum, strącanych na 
kaucje, Łub inne gwarancje.

7) Jeżeli w umowie pomięday precodtaw- 
oami i pracowludkami było zo!xnwiązanie p n ię . 
siienia kosztów po w potnej podróży do krają 
przez pracodawców, — o wypłacanie tychże 
wuim prooy rozUczeniiiu robotników polstoiuh.

8) Niiezwtocnm® W'yipla'oenndfi od'salcod* uwali 
za odmi'esione l:aloctwa 1 utmocou* adotou^ć <ta. 
łwuąjr.

ŁLMl  m ś ],
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To też do aksjomatów apóklzleloćyeh 
twitrazeme, ie rx%d, jeśli ekee kłótnie popierać 
nuk apóldzieicgjr, winien pozostawić ma zupełną 
naniodzieiność. Bola państwa sprowadzać się winna 
do usuwania przeszkód rozwojowjck przez odpo­
wiednie prawodawstwo spółdzielcze, podatkowe ltd.

W artykule niaiejszyin zastanowimy się, jak się 
•tosunk: pomiędzy rządem a ruchem spółdzielczym 
układają obecnie u nas — przyczem mamy na my- 
ili wyłącznie kooperację spożywców, gdyż formy 
kooperacji kredytowej czy rolnej istnieją tylko dla 
łych, którzy posiadają drobne przedsiębiorstwo wla­
n e ,  są zatem dla proletnrjatu zupełnie obce.

Jeżeli sądzić, po licabie urzędników, którzy się 
w różnych minister juch zajmują sprawą kooperacji 
— to należałoby wnioskować, że gorliwość rządu 
■w stosunku do ruchu spółdzielczego jest wielka. Coś 
koło w pół tuzinie ministerjó w są wydziały lub re­
feraty dla spraw kooperacji. Dotychczasowy bilans 
łych wysiłków jest jednak nad wyraz smutny.

Zacznijmy od sprawy opodatkowania koope­
ratyw. Możemy być zwięźli. Wystarczy stwierdzić, 
ae władze polskie ściągają z kooperatyw spożywców 
podatki nałożone przez okupantów. Niemcy zaś po­
datki te oparli na dwóch kategorjach bezprawi: po 
pierwsze: na zaprowadzeniu wbrew konwencjom 
międzynarodowym reskryptami z dnia 5 lipca i 7-go 
Bierpnia 1916 roku nowego przepisu podatkowego, 
po drugie, na ściąganiu z kooperatyw spożywców 
podatków przemysłowych, jakkolwiek stowarzysza­
nie spożywców, jako instytucja o charakterze bea- 
łarobkowym, tym kategorjom podatków prawnie 
podlegać nie może. W referacie „W sprawue opodat­
kowania kooperatyw spożywców'", wygłoszonym na 
ogóino-krajowyim zjeźdaie stowarzyszeń spożywców 
w l.stopadae roku 1918, poruszając tę .politykę po­
datkową władz niemieckich, powiedzieliśmy: ..Nie 
będziemy się nad tem dłużej zastanawiać, bo nikt 
chyba nie spodziewa się sprawiedliwych zarządzeń 
od najeźdźców".

Przejdźmy do sprawy prawodawstwa spółdziel­
czego. sprawy dla naszego ruchu niezmiernie pilnej 
i  żywotnej, bo normującej powstawanie kooperatyw 
i chroniącej, by pod firmę stowarzyszeń spółdziel­
czych nie podszywały się różne spółki lichwiarskie 
i spekulacyjne. Projekt prawodawstwa spółdzielcze­
go został opracowany w ministerjum 9karbu *) lecz 
jest do tego stopnia reakcyjny, źe ewentualne wejś­
cie w życie tego projektu równałoby się zagładzie 
naszego ruchu spółdzielczego.

Dla ilustracji podajemy następujące punkty: 
projekt przewiduje zamykanie stowarzyszeń oraz 
nakładanie kar na narządy w drodze administracyj­
nej, przyczem powodem do kary może być (§ 89) 
„działalność stowarzyszenia, zmierzająca do celów 
izmych, niż to ukazuje statut" — t. j. droga otwarta 
do prześladowania niemiłych dla rządu stowarzy­
szeń robotniczych. Dalej projekt nie dopuszcza, by 
stowarzyszenia, obok działalności gospodarczej, pro- 
"Wadzily działalność oświatową, co przy obecnym 
stopniu oświaty i uświadomienia społecznego rów­
nałoby się zepchnięciu ruchu spółdzielczego do roli 
czystego kramikarstwa. Że projekt ten z punktu wi­
dzenia wymagań demokracji spółdzielczej nie wy­
trzymuje krytyki, świadczy fakt, że nawet zjazd spó­
łek kredytowych, a więc sfery drobno-mieszozań- 
Skie przyjęły jednogłośnie uchwałę potępiającą pro­
jekt **).

Również i trzecia sprawa pierwarzędnej wagi, 
■Prawn legalizacji stowarzyszeń została rozwiązana 
przesz władze polskie w sposób jaknajłatalniejsizy. W 
■Poeób jaki był praktykowany w Rosji przed rokiem 
1897 (patrz nasz artykuf w „Robotniku" z dnia 9-go 
•narca p. t  „W jaki sposób legalizowane są koope- 
ratywy w wolnej Polsce").

Jednym z nieodzowny eh warunków uzdrowi e- 
*da stosunku władz polskich do kooperacji jest skon­
centrowanie pieczy nad kooperacją spożywców (re­
jestracji, opracowywania projektów prawodawczych 
1 t. d.) w jednym ministerjum, zamiast obecnego 
Rozstrzelenia tych agend po różnych ministerjach. 
Hau ważmy przytem, ie  jeśliby rejestracja odbywała

systemem meldunkowym, w sposób przewidzia­
ny w opracowanym przez nas projekcie prawodaw­
stwa spóldz^ w myśl którego stowarzyszenie uważa

jako zarejestrowane, jeśli urząd rejestracyjny 
ttl'6 zaprotestuje w przeciągu 4-ch tygodni od daty 
N iesien ia  statutu, — to sceotraMzowonie rejestra­
cji w Warszawie nietylko żeby nie było szkodliwe, 
a 'e nawet w wysokim stopniu wskazane. Nasuwa

Pytanie, które z ministerjów jest najbardziej po­
wołane do zajęcia się sprawą kooperacji. Oo do tego 
Łle może być dwóch zdań, że kooperacja spożyw- 
fów * natury rzeczy wchodzi do zadań ministerjum 
prac». albowiem bea organizacji spożywoów ochro- 
a® interesów pracy jest złudną i połowiczną. Nie- 

„Wydział kooperatyw robotniczych", fuukcjo- 
przy ministerjum pracy ma dotychczas łzia- 

faltiość zuj)elnie sparaliżowaną — przyszedł na 
wiat jako plód poroniony z przyczyn, których bli- 

*•1 tu analizować nie chcę. To przekleństwo, które 
mu towarzyszyło od kolebki mści się na nim dotych- 
®zas: wystarczy zaznaczyć, źe wydział ten jest przy­
łączony do dssiału „Opieki społecznej" Ł j. do działu 
0 charakterze filantropijnym. Przytem rozbieżność 
^  38 patry w ani och na rolę kooperacji spożywców 
jest wśród pracowników wydziału tak wielka, że o 
żadnej planowej, twórczej i owocnej pracy mowy 
kyć nie może.

Rola w. K. R. sprowadza się obecnie do bez- 
produkcyjnego obciążania budżetu państwowego, a 
więc właściwie do obciążenia etatami urzędniczemi 
budżetu proletariackiego konsumenta. Sądzimy, że 
jc®1 wielki cza«. by temu położyć kres. W. K. R. 
mus. albo być zasadniczo zreorganizowanym, i skon­
centrować w sobie sprawy kooperacji spożywców, 
albo też coprędzej zakończyć swój niezaszczylny ży­
we -̂ Innego wyjścia niemo.

Dr. M. Orsetti.

• )  U m o ty w o w a n e  s t r e s z c z e n ie  te g o  p ro ie lr tu  
stało w „Sile" nr. 12 -  1918

•*) Patrz „Siła"’Nr. 1 — l 919 ®tr. S3.

Mi i S l i  i i i r a j a  PgIbISw.
„Obietnica ta (odezwa Mikołaja Miko- 

lajewieza) —  trafiła wprost do serca każde­
go z dwudziestu pięciu mil jonów mych ro­
daków...

Jednia rzecz zaś wznosi się ponad 
wszystko, o której uczucia zmusza mnie 
wspomnieć, a mianowicie wspaniale pano­
wanie nad sobą i zachowanie się Rosja/n w 
Polsce. Jest ono cudownein, i właśnie to 
ich w ielkie, boskie (w oryginale angielskim  
„divine ‘) uczucie litości względem nas zdo­
bywa dla nich serca wszystkich Polaków". 
(Mowa tu o zachowaniu się Moskali w oku­
powanej przez nich Galicji Wschodniej).

Z deklaracji p. Ignacego Paderewskie­
go, złożonej w marcu 1915 r. w Londynie 
przedstawicielowi dzienników angielskich.

Bzyk.

Chlaśnięcia.
„Dopiero po śmierci".,

(Na minorową nutę).
—A gdy, brachy socjaly, me z Losem załebki 
Sprawią, że mi się we łbie pomiięszają klepki, 
Już przeczuwam, jaki to obłęd w nimi zagości: 
Będzie to iiksum Endo, czyli bzik wielkości!...

Będę na całą Polskę wył w szale tw®i'kaw-
skiffl,

Żem jest Agamemnonem samym, Roinciem
Dmowski m,

Ze stoję na najwyższej, orlej zasług perci,
Że mnie naród oceni dopiero po śmierci !.„

I cóż mi, że za śląskie układy morowe 
Teraz on wszystkich choler wzywa na mą gło­

wę?..-
I  cóż mi nawet taka ciągłych „chlaśnięć"

p iła?—
Cierpię ?„. Toż to dla Ciebie jest, Ojozyzmio

miła!—

Nie ja jeden!-.. Żółkiewska taki pod Cecora, 
Gdy jego duch borykał się z szlachtą — nie-

sfdrą,
Albo wiesBoz Adam, który „kochał za miłjo-

ny",
Nie cierpieli?— Gadaj mi, buihku zatracony!„.

(Tak będę wrzeszczał w szale do drugiego
czubka,

Cierpiącego na punkcie „bodazewizjmu" hubka, 
Któremu się itbrdalo w omamieniu dzikiem, 
Że papież w Watykanie został bolszewi­

k iem !-)

...Cóż, ie  teraz Cieszyński Śląsk, niby zabity, 
Życzy I tinitetowi, by szedł na łeb zbity,
(W zaś lep ien iu  doktrjmą pepeesiem, tore-

ciem!),
Jeżeli później grób mój on umad kwieciem?—

Gdyż wiedzcie, że, gdy umrę, po tryumfach
wielu,

I gdy naród mnie będzie chciał kłaść na Wa­
welu,

„Urządzony" przezemnie Cieszyński Śląsk mi-
ły

Nikomu nie da sobie wydrzeć mej mogiły 1—

...Tak będę bzdyozył z żarem plam leniącej
hubki !•..

I będą mnie słuchały w Tworkach insze
czubki!...

„Ma recht!" — będą mówiły... A caa-rtcim be­
bechy

Będa, brachu, się trzęsły z morowej uciechy ! -
Wacław W®l3ki.

* 7
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Kła j s i  n  nuMu i M i a i m
Pod takim tytułem donosi „Gazeta Kali­

ska" z dn. 14 b. m.:
Jako fakt, charakteryzujący dosadnie sto­

sunki pograniczne pomiędzy tak aw. Kongre­
sówką i Księstwem Poznańskiem, podajemy 
zdarzenie następujące:

W dniu 8 i 9 b. m. do komfearjatu Urzę­
du państwowego jeńców, zgłosili się mięsa- 
kańcy Krakowa jfan i Wiktor ja Kruszmiak, o- 
raz Stanisław Kurzawa, zaś ze Lwowa Józef i 
Paulina Orłowscy, którzy przedstawiwszy za­
świadczenie Urzędu pośrednictwa pracy w 
Warszawie, prosili o wyjednanie przepustek 
do Poznania. W poświadczeniu tem było na­
pisane, że podróżni mają zapewnioną pracę w 
Poznaniu.

Komisarz Radwan chętnie ułatwił wszyst­
kim przejazd, wyrajał jednakże obawę, że z 
Ostrowa mogą ich dalej nie puścić, 00 się naj­
zupełniej sprawdziło, ponieważ w Ostrowie za­
trzymano wszystkich i kazano im wracać do 
Kalisza, objaśniając, że jako obcokrajowcy do 
Poznania wpuszczeni być nie mogą!

Biedacy, wykosztowawazy się na podróż 
„zagranicę", wysłani zostali przez kornisarjat 
z powrotem, Krusy.miakowie i Kurzawa do 
Kraikowm, małżonkowie zaś Orłowscy do War­
szawy.

K r o n i k a  p o l i ł y s z a a .
(g) Delegacja z Orawy i Śpdża pod pinze- 

wO’ditii<®weim wicem arszałka Oslockiego i ks. 
Machaja odiwiedziłą^ w dniu wczorajszym pre- 
jydoriila mimistrów, żądając przodsięwiaęcńa 
4nxiików w oeiłu zabeapieoaeme tej cLziolnicy

dla PolskL Delegaci występowali w imiiendu 
nietylko polskiej ludności tamtejszej, lecz i 
miejscowych Slowailiów, którzy również doma­
gają się przyłączenia nie do Czech, lecz do 
Polska. Prezydent rady ministrów przyrzekł 
jaikinaijenargiozniiej poprzeć tę sprawę w duchu 
interesów Polski. W tym celu w tych dniach 
wyjeżdża dio Paryża ua kongres specjalna de­
legacja.

I r  G n i ł a  s e f m s w a .
Komisja ochrony pracy odbyła dotychczas 

pięć posiedzeń. Na pier wszem wybrano prę­
ży d jiuan w składzie następującym: tow. Zie-
młęciki — przewodniczący, poseł Waszkiewicz 
(N. Z. R.) aast. przewodu., ks. Kaczyński (N. 
D.) — sekretarz, (poseł, który tak dziwną ro­
lę. odegrał w sprawie swego ojca, sprowadza­
jącego mąkę na pasek pod firmą Slow. rob. 
chrz.). Na 2 następnych posiedzeniach oma­
wiano sprawę bezrobocia specjalnie zaś, jako 
bezpośrednio należącą do kompetencji komi­
sji, akcję doraźnej pomocy dla bezrobotnych. 
Postanowiono opracować ustawę, nominującą 
tę akcję. Referat w tej sprawie objął tow. Żu­
ławski. Podzielone zostały pomiędzy poszcze­
gólnych członków dla zreferowania dokrety w 
sprawie ochrony pracy. Pierwszy rozpatrywa­
ny będzie dekret o 8-godzinnym dniu praoy — 
referować będzie tow. Żuławski.

Na dwóch następnych posiedzeniach mi­
nister pracy Iwanowski zapoznał członków 
komisji z organizacją i działalnością ministe- 
rjurn pracy.

Na posiedzeniu dnia 14 b. m. obradowa­
no nad wnioskiem w sprawie bytu służby fol­
warcznej. Postanowiono opracować ustawę o 
załatwieniu sporów pomiędzy pracodawca md, 
a robotnikami rolnymi. Jako zasadę ustalo­
no, iż rozjemsibwo w sprawach może mieć miej­
sce tylko w razie zgody stron, przez 00 nie na­
ruszoną byłaby wolność strajków, a jedynie 
chodziłoby o ułatwienie stronom dojścia do 
porozumienia. Dla opracowania ustawy wy­
brano podkomisję, w skład której weszli: tow. 
Ziemięeki, Waszkiewicz i ks. Kaczyński.

Poruszoną została również sprawa w'strzy- 
manych na pewien czas zapomóg dla bezro­
botnych w m. Łodzi i zmniejszenia norm. Po­
lecono zasięgnąć Informacji w tej sprawi© i 
przedstawić je komisji posłom łódzkim tow. 
Ziemi ęckiemu, pos, Waszkiewiczowi i Hara- 
szmvd.

Plenarne zebranie Związku Polskich  
Posłów Socjalistycznych odbędzie się we 
wtorek o godz. 10 przed poi.

zabezpieczona całym  m ajątkiem  Państw a, 
jest najpew niejszą lokatą gotówki; przyno­
si 5% p ła tne  z góry;

krótkoterm inow a, sp łaconą bądzie 1-go li­
s topada b. r.;

asygnaty  jej m ożna w każdym  banku  za­
stawić;

złożyć jako  w adjum  lub kaucją wojskową 
lub cywilną we wszystkich instytucjach 
państwow ych;

przy złożeniu w depozyt asygnat Pożyczki 
Państwowej, Polska Kasa Pożyczkowa po­
biera o połową niższą op łatą od ustalonej 
za przechow yw anie innych papierów  pro­
centow ych;

posiada bezpieczeństw o pupilarne, a wiąc 
asygnaty  Pożyczki Państw ow ej m ogą być 
użyte dla lokacji kapitałów  osób, pozosta­
jących pod opieką lub kurate lą , niem niej 
kapitałów  fundacyjnych, kościelnych, kor­
poracji publicznych, oraz dla konwersji in­
nych papierów  pupilarnych;

zapew nia posiadaczom  przy wprow adzeniu 
nowej waluty kurs uprzywilejowany. 1200
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Telegramy.
mm P iii  sina musi.

Warszawa, 15 marca.
Komunikat sstabu generalnego z  dnia 15 

marca:
Litwa i Białoruś. Grupa gen. Iwaszkiewi­

cza: W pościgu za ustępującymi bolszewikami 
oddziały uaszo dotarły do llnji Zdzięcioł—Wy- 
sock — Polonica.

Grupa gen. Liskowskiego: Pod .Logiczy­
nem i Paracbońskiem drobne utarczki oddzia­
łów' wywiadów ozy d i.

Wołyń. Grupa gen. Śmigłego-Rydza: W 
ciągu całego dnia artylerja nieprzyjacielska 
intensywnie ostrzeliwała nasze pozycje i tor 
kolejowy na południe od łlołub. W Manie- 
wiczach i Świdnikach zetknęły się nasz© stra­
że przednie z większymi oddziałami nieprzyja- 
ciełskieuii.

Pod Ru©no'W©m, Kałusowem, Źytamiem 
zaatakowały silniejsze uikraińskie oddziały na­
sze placówki. Nieprzyjaciela odparto.

Galicja Wschodnia. Grupa gen. Romera: 
Artylerja ukraińska ostrzeliwała Staje i Ub- 
nów. Pod Belzem ożywiona diziałalność wy­
wiadowcza.

Grupa gen. Rozwadowskiego: Nieprzyja­
ciel ostrzeliwał airitjierją inteusy wni© nasze po-

zyxrj© na wschód i południ© od Lwowa, dwo­
rzec główny i centrum miasta. Nasz patrol 
wyparł Ukraińców i dotarł do Borek Domini-
kańsikich. Nieprzyjacielskie patrole posuwają 
ce się pod Rzesnę Ruską—Karaczynów, zosta­
ły rozproszone. Ataki ukraińskie na cmentarz 
Kulparkowski odparto.

Pociąg pancerny „Piłsudczyk" iprzy współ­
udziale piechoty wyparł Ukraióeów poza ram­
pę kolejową w Gródku Jagiellońskim. Bate- 
rje  nosze zmusiły do milczenia artylerję nie­
przyjacielską, ostrzeliwującą most na Were- 
szycy.

Grupa gen. Aleksandrowicza: Na wschód
od Sądowej Wiszni wyparły nasze oddziały 
nieprzyjaciela poza linję Bortiatyn — Dowhe 
— wzgórze 279 — Księży Most.

Grupa gen. MŁnkfew-cza: Pod Nowym
Mostem odparto oddziały nieprzyjacielskie. W 
Teleśnicy pod Ustrzykami rozbito większy od­
dział ukraiński. Pod Chyro wem i Mościskami 
żywy ogień artylerji.

W zastępstwie szefa sztabu generalnego 
Haller, pułkownik.

I li  iliSD i S i f i l L
Kraków, 15 marca.

(K. P.). Dzień imienin Naczelnika pań- 
1 siwa Józefa Piłsudskiego (19 marca) obchio- 

dzony będzie w Krakowie w sposób uroczysty.
Praed południem odbędzie się na dzie­

dzińcu turniejowym zam'ku wawelskiego msza 
połowa, poesem nastąpi uroczysty poranek z 
bogatym programem artystycznym. Przez cały 
dzień odbywać się będzie na ulicach miasta 
zbiórka i sprzedaż nalepek i odznak pamiątko­
wych.

Wieczorem odbędą się w obu teatrach miej­
skich przed sta wżeń in galowe, a w kasynie woj­
sko wean odbędzie się raut.

Czysty dochód z całego dnia przeznaczony 
na ochronkę imienia Józefa Piłsudskiego we 
Lwowie.

Kraków, 15 marca.
(P. A. T.). „Newa Reforma" zamieszcza na- 

słępująey telegram z Wiednia: Od osób przy­
byłych ae Stanisławowa dowiadujemy się, te  
wojsko rumuńskie w sile dwóch korpusów, 
przekroczyło granice Galicji wschodniej i zaję­
ło Śoaatyn i szereg akodlczinyck miejscowości.

P o c i l i  1 P s u t y  ale J a t l i s S g
1I0 M i n a .

Berlin, 15 marca.
(WBK.). Na skutek rozporządzenia dyrek­

cji kolejowej w Bydgoszczy, pociągi idące ze 
wschodu do Berlina, dochodzą tylko do Kis- 
traynia.

Iassfraie s is s s td s  w Czicłtatl.
Wiedeń, 15 marca.

(P. A. T.). „Der Abend" donosi z Pragi: 
Agitacja monarch!ozna wywołała zamepoltoje- 
nie w sferach socjalistycznych. Przesilanie w 
raeskiieui zgromadzenam narodoweim zaostrzyło 
się dio tego stopnia że dziś mówi się jmi o ud- 
noczeniiu zgromadzenia narodowego.

Sejm piEsil.
1 Berlin, 15 toarrw,

(P. A. T.). Gskr. teL sL pozn.). Sejm pruski 
wybrał na marszałka socjalistę Leiueirta, a wic©- 
marszatkami ceratnowca, d-ra Porscha i demokratę, 
d-ra Freatzta.

Sgitfhł I33:s DiiniWiłiin.
Berlin, 15 marca. 

(WBK.). Niebawem rozpocznie się ptrzed 
sądem wojennyin sensacyjna rozprawa przeciw 
poruczniikowi lotni czemu Portenowi, oskarżo­
nemu o bezprawne sprzedanie bolszewikom 
całego parku lotniczego w Wilnie, wartości 10 
m io n ó w  marek, za 2 miijoiny.

Sini;.
Paryż, 15 marca.

(P. A. T.). Z Londynu donoszą do pism 
tutejszych: Zwycięski pochód wojsk bolsaewic- 
kłiich w Rosji południowej został wstrzymany. 
W powiatach Zagłębia donieckiego komendant 
bolszewictki Dyb enko, poniósł wielką poraż­
kę. Lewe skrzydle wojsk tiolsz©wickich zosta­
ło wyparte o 108 km. wstecz przez wojska geu. 
Denikina, dążąc© od Nowocaerkaska. Drugi ge­
neral bolscewicki Antonów, operujący w oiso- 
licy Jekateryitoslawin i w okolicy Chea'sonu, 
oraz wzdłuż iintji kolejowej, wiodącej na Krym, 
cofnął się również w nieładzie. Główną przy­
czyną porażki bolsz>ewdków jest sparaliżowa- 
ai© ruchu kolejowego i komunikacji z Rosją 
centralną. Drugą przyczyną jest masowa de­
zercja.

Londyn, 15 marca.
„Daily Telegraph" donosi, że sytuacja na 

froncie kurlandizkim polepszyła się na koirzyść 
wejśk estońskich z chwilą zajęcia Wm-diiwy.

Sztokholm, 15 marca.
(P. A. T.). Bolszewicy czynią starania, a- 

by zabezpieczyć Piodrogród pu^ed kontorewo- 
lucjoułstami. Wydano dekret obowiązujący ca­
łą ludność cywilną, w miejsocwościadi pnzyty- 
liających do frentu do niesrema pomocy caeir- 
wonej gw'airdji.

Londyn, 15 marca.
(P. A. T.). Donoseą tu z Ptotregrcdu: „Sie- 

wleraaja Komuna" donosi, że rząd sowiecki 
upoważnił Gairaeriina do zawiadomienia rządu 
angielskiego, że gcdtzi się w zasadzie na pro­
pozycję Anglji w sprawie wymiany komisarza 
marynarki rosyjskiej Raskoinikowa, wrzięteg> 
do ni^ewoli ptrzez Anglików za obywateli an- 
gieLskkh, tray,marnych w Rosji.



Moskwa, 14 marca.
(P. A. T.). (Tel. isikr. ot. warszawskiej).

Z Charkowa 13 marca donoszą: Po ośmiogo­
dzinnym szturm*© miasto Chersoń wzięto. 
Francuzi, Grecy, Niemcy i  inne wojska w licz­
bie ponad 3,000 pobite na głowę. Francuskie 
okręty odsunęły się o  14 wiorst od Chersonia. 
Wzięcie Chersonia pociąga już za sobą sfcutki 
i dowództwo eatentowe opuściło Miihołajew, 
oddawszy władzę Niemcom, którzy, żądni po­
miotu do domu, rozpoczęli a nmni rokowania.

Berlin, 15 marca.
(P. A. T.). (Tel. isfor. st. pomn.). W Mo- 

elewie odbyły się na początku b. m. 3 kon­
gresy feomunistycsjrae. Podmie obrad Lenin 
* wrócił się przeciw mi ęday&aroduw emu kon­
gresowi w Bernie, oraz przeciw szeregowi wy­
bitnych działaczy eocjaJistycnnych, którym od­
mówił prawa przedstawicielstwa proletariatu. 
Lenin twierdzi, te  jedynym preedertawiicieiem 
prolełarjatiu jest kongres komunistyczny i za­
kończył swą mowę wezwaniem do szerokiej 
propagandy międzynarodowej.

Ha M a  [
Wiedeń, 15 marca.

(P. A. T-). „Morgenzeitung" zamieszcza 
następujące wiadomości z Morawskiej Ostra­
wy: SLrajik w obszarze Karwi oskim trwa dalej. 
Znamienne jest, że strajkują górnicy właśnie 
w tych kopalniach, z których ma byó dostar­
czony węgiel dla Polski. Polscy górnicy straj­
kują dlatego, że się nie wysyła węgła do Ga­
licji. Nie chcą oni podjąć pracy, póki obszar 
węglowy nie będzie zajęty przez Polaków. Pra­
sa czeska zarzuca Polakom, że wywołują zabu­
rzenia bolszewickie, ponieważ widzą, że utra­
cą zagłębie węglowe. Węgiel dlatego nie do­
staje się do Galicji, ponieważ Polacy wysyłają 
go do Węgier.

Dalej twierdzi prasa czeska, że strajk wy­
wołali agenci, którzy wypłacają strajkującym 
pieniądze. Czeskie dzienniki domagają się e- 
aergicznych zarządzeń. Rząd czeski powinien 
zwrócić uwagę mocarstw na to, że Polacy 
przedstawiają siebie jako przedmurze przeciw 

ibolszewizmowi, a sami w obszarze Morawskim 
i  Śląskim wywołują ruch bolszewicki.

Cieszyn, 15 marca.
(P. A. T.). Rada Narodowa Cieszyńska o- 

nnajmia: Sytuacja w Księstwie Cieszyńskiern 
nie uległa zmianie. Rozdrażnienie i niezado­
wolenie iudnuśd wzrasta coraz bardziej. Strajk 
polityczny górników rozszerza się. Wydelego­
wany przez komisję sejmową dr. Grabski przy­
był do Cieszyna i konferował tu z komisją mię­
dzysojuszniczą, poczem przybyła do niego de- 
putaoja górników polskich, i przedstawiła ruiu 
gwałty i nadużycia Czechów, a zarazem stwier­
dziła, że obecny strajk górników ma charakter 
■wyłącznie polityczny. Jedynym jego celem jest 

i usunięcie z kraju wojsk czeskich i przywró­
cenie polskiej administracja cywilnej, na ob­
szarze, jaki dawniej podlegał administracji ra­
dy narodowej cieszyńskiej. Górnicy oświad­
czyli gotowość do największych oriar, celem 
uwolnienia ziemi śląskiej od najazdu czeskie­
go — pan Grabski przestrzegał górników, aby 
■nie dali się unieść prowokacjom czeskim i za­
pewnił, że Polska ocenia patriotyzm górników 
śląskich.

Do nowych prowokacji czeskich zaliczyć 
należy rozporządzenie wyższego sądu krajo­

wego w Bernie Morawakiem w sprawi© wcie­
lenia okręgów sądowych: Bogumińskiego, Pel- 
skn-Ostrawskigo, części Frysatedciego i części 
Cieszyńskiego <k> obwodowego sądu w Nowyin 
Iczynie. Okręgi powyż-©e dotąd należały do 
sądu obwodowego w Cieszynie.

Cze3i wysiedlają Piaków, pochodzących z

Galioji, zaanśeszliałych od szeregu lat na Ślą­
sku.

Komisja międzysojusznicza nakazała Oze- 
cbom zwinięcie nieprawnie utworzonego sta­
rostwa w Karwinie i przekazanie wszystkich 
jego agend z  powrotem starostwu Frysztackie­
mu.

Z Poznańskiego;
Poznań, 15 marca.

(P. A. T.). Prace misji międaysojusanicizej 
w Poznaniu toczyły się bądź na posiedzeniach 
plenarnych, bądź podkomisjach. Podkomisje 

j takie utworwno 3, a mianowicie: Podkomisję 
wojskową, która pracowała aad ustaleniom M- 
Qji demairkacyjaęj między wojskiem połskiro, 
a niemieckim, oraz zajmuje eię apratwomi 
,,Grennseh utzu'‘ ł „Heimaischiitzu", perwtóre 
podkomisję polityczną, a po trzecie e t a o  
mkauą. Podkomisja wojskowa szybko załatwi­
ła się ze swern zadaniem, określając lihję de- 
nj-arkaeyjną i warunki rozejmu.

Z wynikiem obrad tej podkomisji udali 
się cafonkiowłe wojakowi delegacji niemiec­
kiej do Kołobrzegu, celem porozumienia sdę z 
główną kwaterą niemiecką. Stamtąd do tej po­
ry d*o Poznania nie wrócili. Delegaci niemiec­
cy tłómaczą opóźnienie to trudnością komuni­
kacji.

Podlio.ir.toja polityczna zajmowała się gwa­
rancją opieki nad życiom i mieniem, oraz swo­
bód obywatelskich i narodowych obu naro­
dów, a to nie tylko w części dai elnicy naszej, 
zajętej przez wojska polskie, ale w całym za­
borze. Dalej zajmowała się specjalnie uwol­
nieniem wszystkich obywateli, pozbawionych 
•wolności, zakładników, initoiTOwanych, oskar­
żonych przez Niemców o zdradę stanu, tudzież 
jeńców wojennych. Spisano warunki, pod fctó- 
rerni wszyscy pozbawieni wolności mają być 
uwolnieni, szkody zaś powstałe mają być 
stwierdzone pirzez osobną komisję. Praewidizia- 
no stalą komisję międzysojuszniczą z siedzibą 
w Poznaniu, która się term sprawami zajmie 
i będzie czuwała nad wykona®iesn tych zobo­
wiązań. Dalej przewidziano dla tych spraw 
podkomisje na Sjąsku, w Prusach królewskich 
i książęcych. Komisja efoomiomiezina zajmowała 
się wznowieniem mchu kolejowego, portowe­
go, telegraficznego, oraz wodnego, sprawą wy­
miany towarów i sprawą podróży mieszkań­

ców. Oprócz tego przewidziano osobne układy 
między eksportami niemieckimi a polskimi w 
sprawie szczegółowego wykonania umów po­
znańskich. Sprawy te <totychraas nie dojiraały, 
ponieważ delegaci nŁemieecy pragną porozu­
mieć się przed podpisaniem umów z rządem 
Rzeszy niemieckiej i rządem pruskim. W tym 
celu wyjechali najwybitniejsi członikowie de­
legacji w czwartek wieczorem do Berlina, skąd 
mają powrócić w niedizielę do Poznanie, ce­
lem ostatecznego załatwienia sprawy.

Wiedeń, 15 marca.
(P. A. T.). Dzienniki tutejsze zamieszcza­

ją następującą depeszę Biura Wolffa: 0  ro­
kowaniach” delegatów niemieckich i komisji 
międzysojuszniczej w Poznaniu, które rozpo­
częły się dn. i  b. m., należy jeszcze donieść: 
Na plenamem posiedzeniu przekazano mate- 
rjal dwom komisjom, wojskowej i cy widnej. 
Na podstawie uchwał obu tych ko misy j zapaść 
■miała na plenum uchwala ostateczna. Pod­
komisja wojskowa zebrała się jeszcze dn. 7 
b. m.* Propozycję aprzymierzeńców, aby przy 
linji demarkacyjr.ej ustanowiono strefę neu­
tralną szerokości 1 km., przyjęto w zasadzie, 
ale w sprawie drugiego żądania sprzymierzeń­
ców, aby artylcrja cofnęła się o 20 km. poza tę 
strefę, nie przyszło do porozumienia. Wugóle 
pokazało się, że przedstawiciele ententy są 
zdecydowani nie czynić żadnych ustępstw, lecz 
poprostu dyktować warunki. Każdy zarzut 
podnoszony przez Niemców, spotykał się z od­
mową w formie jak najostrzejszej, ze względu 
na tô  że Polacy są sprzymierzeńcami ententy, 
a emtenta ma za zadanie sprowadzić lad i po­
rządek. Ponieważ do 10 b. m. w głównych 
kwest jach nie osiągnięto porozumienia, człon­
kowie wojskowi komisji niemieckiej wyjecha­
li z Poznania, aby porozumieć się z naezel- 
nem dowództwem wojska.

U f o n l e r e n c j a  p o k o j o w a .
Paryż, 15 marca- 

(P. A. T .). T el. Havasa. P aństw o  Wilson
przybyli do Paryża. Po południu prezydent 
Wilson odbył 'kaaiereuicję z p. Clemenceau.

Paryż, 15 marca. 
(P. A. T.). Dziś odbędzie się posiedzenie 

Rady wojennej, na klerem rozpatrywane będą 
ostateczna warunki wojskowe i morskie, jakie 
mają być podyktowanie Niemcom.

Paryż, 15 marca.
(P, A. T.). (Teł. Iskr. at. wansz). Najwyższa 

rada sojusznicza na posiedzeniu poaiedizisałkowem 
przyjęła najważaaejozo artykuły projektu w sprawie 
rozbrojenia Niemiec. Tekst projektu przygotowała 
marsaalcilc Foch i rzeczoznawcy militarni aojuaznlr

ków, opierając się na niektórych myślach, które 
Lloyd George niedawno przedłożył radzie i które 
były przez radę przyjęto. Projekt ostateczny ustali 
kamkjja, w której każde wielkie miooairelw© ma po 
jedoyan cywilnym i wojskowym przedstawicielu. 
Właściwą redakcję oatateczuą projekt otrzyma na 
jediaem z najbliższych posiedzeń rady najwyższej.

Dziemmlki podają doldadue wiadomości o pro­
jekcie, z których wynikają następujące zarysy no­
wej U3tawy:

1) 8p«sćb rekrutacji. Obowiązkowa służba woj­
skowa w jakiejkolwiek formie jest zabroniona. Ar- 
mja składać się będzie wyłącznie z ochotników zo- 
b© wiązujących sdę na lat dwanaAeia.

2) Ograniczenie stanów rzeczywistych. Anrnja
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Mim ireliislliie.
Dnia 23 b. m. kyińezy saę trzydziesty nok 

pracy literackiej i publicystycaaej Feiiiksa Bto- 
diow skiego*). Wobec tego uważam za właści­
we teraz właśnie zwrócić uwagę na niezwykłe 
dzieło tego pisarza, dzieło, które drukowane 
najpierw w „Godle“ A. Górak Lego, następnie 
wyszło w r. 1916 w zbiorze utworów, wydanych 
„naikladeim autor a “ p. t. „Respha“. Jest Ło au­
tobiografia, zatytułowana: „Moja Bicgrafja", 
Ozy burzliwa doba, czy też fakt, iii książka wy­
szła „nakładem autora", jakakolwiek była 
przyczyna, dość, że Brodowskiego autobiogra­
f a  minęła bez echa. Nasza krytyka, tak mało 
ważlirwa na rzeczy trwałej wartości, prawie, 
że mllcizenśem przyjęła ten niepospolity utwór.

„Moja autobiograf ja" jest fragmentem. Au­
tor nie snuje swej surowej psycho-analizy ni 
do ostatnich chwil swego żyda. Może pracuje 
nad tern, mode względy jatlaeś, tak zrozmaiałe 
v; lęgu rodzaju pracy, i azaly mu tymczasem 
przerwać... Byłoby dla kuiltery polskiej rzeczą 
ważną, gdyby Brodowski biografię swą dokoń­
czył. Albowiem ten fragment, który udostępnił 
czytelnikowi polskiemu, upoważnia do twier­
dzenia, że marny przed sobą dzieło, wyrosłe 
x namiętnej, bezwzględnej żądzy dotarcia do 
tajemniczego podścieiiska, do fundamentów 
■własnej psychiki. Nie o zdarzenia, nie o fakty 
idzie autorowi, lecz o rozświetlenie ostrym pro­
mieniem anaifey tajemnicy 6wego „jn“, o zba­
danie motywów, dlaczego ł na zasadzie jakich 
cech Winodzonycib jest takim w swej indywi­
dualnej odrębności, lałam jest. Przystąpił zaś 
do tej wyjątkowo tińidaej pracy z calem do- 
śwladaiem-iem człowiek® pięćdziesięcioletniego, 
mającego za sobą ogin>m wiedzy o sobie, wie­
dzy, zdobytąj na powikłanych 1 zagadkowych 
ścieżkach twardego i woale nie posiadającego

•) Pierwsza nowela P. Brodowskiego: ,.U koń- 
ukauzała ai§ w „Prawdzie" 28 marca 1889 r.

cech pospolitych żyw-ota; przystąpił d» ntej z  
nieugiętą wolą sięgnięcia do iśsizny swej natu­
ry, charakteru i życia, nie licząc się i  aiezotn, 
ani z sobą, ani z czytelnikiem... Zajmuje go cel 
stokroć ważniejszy, niż pckła-slc, niż uipojeraie 
się haazysaiem obrazów i słów, przedsięwziął 
bO'wiem rzecz rzadką i straszną-., powiedzieć 
prawdę o sobie i ó człowieku w sobie: „W tej 
autobiografji mogę tak mówić o sobie, jak nie
0 sobie, bo jest mi własny sąd obojętny — i 
wasz sąd jest mi obojętny — nie obojętny zaś 
3p.d Boga i pilnie patrzę w zgłoski wewinębrane- 
go nakazu, ufny, że którąś z nich jego własna 
wyryła dłoń". Gzy w tej prostej oapoeór myśli 
czujecie patos wyżyn mroźnych, na które niuai 
wejść ten, lato chce sądzić, oceiutoć, ważyć sie­
bie i człowieka w sobie?

To też autor „Drzew", „Strąconych liści", 
„Dziecię Syanchy" zdaje sobie sprawę, iż •doko­
nuje rzeczy ważnej: „Pomówię niżej o swojej 
„literaturze", teraz zauważę, że z tego co napi­
sałem, roeże jedna tylko ta autobiografia win- 
naby odrobinę zaważyć. Piszrjc nowelkę, nie 
mogłem się wyzbyć frasunku, jak też będzie 
wygląda! oderwany oderonie obraz. Nie mam.— 
pisząc te kartki — takiego frasunku, o tyleż 
zaś więcej mam spokoju i uwagi. To poprostu 
— biorę łopato, kopię i ziemię rzucam na tacz­
kę. Baapośredniość zaś taka badania i wykła­
dania może w niektórych raaach budzić zajęcie
1 uzyskać wagę. i  a bym chciał, żeby obudziła za­
jęcie — wychowawców..."

Brodowski zaczyna od opisu swego dizia- 
ciAsŁwa, ale próbuje sięgnąć jeszcze głębiej w 
przeszłość. Bada i przy pominą swą rodzinę d 
mówi o zespoleniu się swojem z duchami ro­
dziców co sprawia, że nawet śmierć nialki „w 
znaczeniu straty piawn.e go nie dotknęła". Wy­
łuskuje tajemmicze związki z pnzesałośdą, któ­
re odgrywały i meigły oilgiywać w życiu dziec­
ka i człowieka ważną redę. Mówi o wzniosłej 
®aUgi(iacści swej matki, o swyon młodzieńczym 
„karaieikowatym“ ateizmie. Szczególny był od 
dziecka, stosunok jego do przy tody. Obawiał 
sdę świata i ludzi. „Otworzyć oeszy na świat — 
bo już był lęk i ból". Od „świata" atrasanego 
uciekało dziecko do drzew, kwiatów i przyro­
dy, która byia przyjaciółką tkirwą. Leća gdy

poznał kogeń, kito umiał w sposób trudny <Ło 
określenia pozyskać malca, dziecko już całą 
duszą lgnęło doń. Taik pokochał up. jakiegoś 
Żyda-lichwiarza. Te opowiadania, przeplatane 
suibteiaenui próbami wykrycia »najskrytszych 
zwiąaków psychicanydi, prxeuywa ze wwusza- 
jąoą prostotą i olśniewającą prawdą rzucany 
epizod miłości dzieclunej do Euiilei. Brodowski 
nie chce i niema zamiaru opowiadać sysiema- 
ly eonie. Wszystkie obserwacje, przeżycia, zda­
rzenia, myśli grupuje zawsze olaoto jednego ja­
kiegoś zagadnienia, czy to około sprawy wiary, 
czy sldianaości do sacnokiaotwa, czy miłości do 
kobiety, albo zagadnienia dobroci, czy o chwali 
gdy w pewnej „dziewczynie zepsutej" pod 
wpływem tctaieciia lagadności wyrozuiniialej 
„coś atopuralo i upłynęło Izą". 1 znowu epizod 
chwili szczęścia z dalekiej przeszłości... Peozain 
z bezwzględiuiością anali tykak rozważa autor 
swą „niomoic czynu", która e^awila, że w cią­
gu dzieaięcru lat „musiał przemieszkiwać w 
©erach piwnicznych z żebrakami i hultaj- 
stwem", w nędzy £  duchowymi bezwładzie. 
Przyczyną tego było nie jakieś misjonarstwo 
czy dKin-kiszKherja, jak to mogli rozumieć lu- 
dizie, lecz wprost „zawiało marzenia i ndeimoc 
czynu". Niflct temu uic byl winien, tylko on sam. 
Zresztą „oo było — być nmiisdało i tak jest dio- 
brzo".

W tan to dziwny okres daiesięcioleind, któ­
ry lśni biografji niby p o s ę p n a  tafla stawu, za­
puszcza autor wędkę i wydobywa — perły. Oto 
matka złodzieja i prostyluliki, oraz porządnego 
wprawdzie, ale „drewnianego sobka" Jana, 
żo>na nałogowego pijaka — sama zaś ja k b y  
matka miłosierna, przebaczająca i rozumieGąca, 
tak debra, cicha i skromna, że „chyba Bogu mi­
ło przepływać przez jej duszę". Poławiacz pe­
reł znalazł na śmiietiuiisiliu „białą gołębicę, któ­
rej płyntma dobroć sączy się nieświadoiinie na 
podobieridwo żywiołu". Tak prawdziwe typy i 
tak głęboko odezirtych „wyrodków" i nieszczę­
snych włóczęgów pokazać umie u nas Brodow­
ski, w Rosji Gc-rkij, w  Nienucizech Eirorda 
Huch. Z tego samefo okresu również „z cza­
sów domu Miotełki" pochodzi opowieść o to­
warzystwie anęcającMm się* w knajpie w zjadli­
wy sposób nad jakiiuś auesaczęśnilkiem- Opo­

nie może liczyć ponad 100.000 IwM wtoj z ofice­
rami, lecz bez żaadarmerji i marynarki, liczba o- 
ficeatów będzie ograoicacjna do miniaiura. Wszelkie 
szkoły wotjalcowa, dające wyższe wyksatałceaie tóoh- 
niesne są zaibroeiione.

3) Ograniczenie materiału. Projekt ustala Setóla 
uzbrojenie uowej armjL Dozwoloma broń jest wyld- 
cmaa wedle rodzaju i wedle hości. Taik np. airty- 
lerja kalibrów ponad 150 milkr.sńów jest zabrt- 
nitaoa. Podobnie używanie czołgów (tanków) i ga­
zów trujących. Wszelkich istniejący matorjal, wy­
kraczający poza potizoby no.vej amuji, będsae zni- 
tnemcny.

4) Kontrola natl przeprowadzeniem ustawy.
Śoisle wykonanie artykułów milibirnych podilegać 
będzie alalej kontroli wykocawciej przez kouiis|j« 
sojusznicze.

Zailshis jraak? ?tl;B.
Paryż, 15 marca.

(P. A. T.). Ted. Havasa. Koeniga do okre- 
śtonda zachodiateh graulio Polski ukończyła swe 
praoe, tek ie  porosćaje jej ty tko ujęme ich w 
formę artykułów.

Wiedeń, 15 mąrca.
(P. A. T.). „Die Zfeit" donosi z Zurychu: 

Według doniesienia pism szwajcarskich, po- 
siedzenie najwyższe rady sojuszników, zapo- 
wiedziane na sobotę, odbędzie się w obecno­
ści Wilsona i będzie miało nader doniosłe zaa- 
czenie. Przedmiotem dyskusji będą wypraco­
wane już sprawozdania o granicach. Omówio­
na będzie sprawa granic wschodnich Niemiec 
w odnie«iemu do Polski, oraz sprawa granic 
państwa czesko - słowackiego. Obrady praw­
dopodobnie skończą się w sobotę. Przewodni­
czyć będzie posiedzeniu prezydent ministrów 
Clemenceau.

S ttiiiii t a k i  w fo la
Paryż, 15 marca.

(P. A. T.). Tel. Havasa. Potwierdza się 
wiadomość o mianowaniu genera lutego kuuanu- 
la w Genewa© p. Pratan mtnuite.em pełniomio©- 
nyim w Polsce.

Piaces i  imiot C I M to t ta
Wiedeń, 16 n-urea.

(P. A. T.). Biuro koreapouduncyjme ogła­
sza następującą depeszę agencji Havasa z Pa­
ryża: Ootlin, sprawca zamauhu na Glemeneeau 
został skazany na śmierć.

IijłU u iitiln tłi.
Kraków, 15 maircn.

(P. A. T.). ,^owa Refonnua" donosi, ie  w 
piątek wteororun wyprawiono z krakowskie­
go dworca drogą na Boguimto większą ilość ob- 
«>poddanych, któi“zy dla różnych pa-zy ozy u mil­
szą, lub obcą opuścić granico Polski. Są to 
przeważnie Czesi i Niomoy, a taiiże pewna 
liczba Jugo-Shavifin, w pizoważnej części woj­
akowi, razem około 360 osób. Dmo im <to dy­
spozycji kilkanaście wagonów, oraz 7 wago­
nów meblowych. Wagony były oz esik :a, a ze 
stacji krakowskiej danio lin jedną tokennotywę 
i kilka wagonów ciężarowych. Przed wyjaz­
dem dokonano rewizji i odebrano odjeżdża­
jącym 'niektóre rzeczy, zwłaszcza pochodzenia 
wojskowego. Wyjeżdżającym towarzyszy oso­
bna komisja, pnzybyŁa <to Krakowa celem ich 
zabrania.

1 ̂ Y unV  y*rrV-^ '-*»̂ ' i~*~ I-*

wieść bez „akcji", ale podmalewana kolorean 
sadzy, która okopciła dusze ludzkie. I>o epoki 
dzieciństwa natomiast należy portret malarza 
Sydiora, kitóry miał ręce „grube, a tak delikat­
ne, taicie przyjacielskie, jak Lipy ręce". Ghociai 
prostek — -nie byl Sydor chamem, a chamstwa 
Brodowski nienawidził, ponieważ „jest cham­
stwo wszędzie, gdzie olema dobra". Naszkico­
wawszy obraz gimnazjum lubelskiego i uka­
zawszy moraline zaisaczenie rosyjskiej szkoły, 
z której może wyjść albo „człowiek okrojony w 
kostkę, albo jakiś krańcowy anarchista", op>  
wiada autor o swych poglądach na świat zwie­
rzęcy (rozmowa z Naptu«iem) i na tom kończy.

Odslainia nam się w tym fragmencie auto* 
btegralji oblicze czfowieha współczesnego w 
Polsce, zadumanego nad odmętami życia, s  
nLeuslępilwą odwagą poazukiującego odipowi©- 
drzi w sobie i poza sobą na pytanie: „Kinu je­
stem i jakie znaczenie wieczyste może mieć mo­
je dziwne istnienie? *; b y tem  juno „liść strąco­
ny" puzea wicher czasu, cierpiałem, ale cier­
pienie było winą m-ctją; jakąż wartość posiada 
to życie wrobec chwili dzisiejszej, przeszłej i  
przyszłej?; poznalom lochy ludzkcści i zuala- 
zlcirn taun soroe, jak zmalaalem myśl i seti’ce w 
roślinie, w drzewie, w awierzęciu; co było grze­
chom moim — wtem; w ozem zawiniła posęp­
na epoka, w której dane mi było przeżyć nią 
młodość? — ni© moją rzeczą jest uskarżać, zbyt 
•silny jestem na to. Ale wy, co wychowujecie 
młode pokolenia — zastanówcie się...!

Każdy czytelnik poważny, każdy artysta, 
miłośnik i badacz zagadek dnszy ludzkiej, każ­
dy wreszcie człowiek azczeinze, prawdziwie czai- 
jący, znajdzie w tym potężnym fragiuende au­
tobiografii Brodowskiego dość strawy dla prze- 
myślenia. Jest przy tran w sposobie pisania 
Brodowskiego coś tak odrębnego, że w niniej­
szym skrócie, niejedna subteteość nie zo-atala 
wykazana.

Jeżeli autor dzieło swe będzie mógł i ze­
chce ukońcizyć, przybędzie kulturze polskiej je- 
dyny w tym rodzaju dokument i dziele pod 
względem zwłaszcza psyclroilogiiiznyin wyjątki-
wej wagi. , .

Zygmunt Kisielewski.
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(Kartapomdmejt wtanu).

Łódika prasa pogromowa. — Poranka endecji na 
grunele lódakim. — Ambona konfesjonał i kościół, 
na usługach reakcji i endecji. — Umiasto wienie 
tramwajów miejskich— Ciemne machinacje raiuiste- 
rjuui aprowiaacjl i obszarnikami powiatu łódzkie­
go. — Okręgowa Rada opiekuńcza parawanom po­

tkany.

Prana łódzka JożeM chodzi o wnrtoćć fc» stoi 
nteetf waoeŁkiej krytyki. Z piam polskich wychodzi 
„Kurjer Łódzki *, „Rozwój *, „Strat łfoUfea", „Gloa 
Puński", „DtŁietusilk Łódzki*', > targoooiwch „YoAks- 
biaćT", „lodzw Tageblott*, ■ niemieckich „Froie 
Presee", „Neuw Lodzesr Ześtuog",

Jiurjar Łódatki" do 1917 roku był pismem ra­
dykała©- postępowym, aliści fimaonswe intereay za­
częły nawankować, więc po etoaowmyni porozumie­
niu a endecją przekształcił się raptownie w pismo 
antysemickie i endeckie. Oryginalna metamorfoza 1 

„Rozwój* jest to pismo eauieokie gorszego ga­
tunku. nazywamy w Łodzi „ryiusztokowoeuu", wyauy- 
śla jak przekupka bałucka, pluje jadowitą śliną 
na wszystko, oo nie pochodzi z endecji. Gzylalnicy 
rekrutują się z drobnomieszczaństwa i sklepikarzy. 
Pismo pogromowe 1 szowinistycane.

„Straż Polska" jest pianiem eodeokiem, p®ze- 
znaczonyui dla krteiigeucjl jest to „endek w ręka­
wiczkach", apelująca umiej do instynktów a wię­
cej do rozumu swoich czytelników. Redagowana do­
syć dobrze. W zwalczaniu socjalistów, Żydów i lu­
dowców stara się wymyślać parlamentarnie.

„Głos Polski" powstał * likwidacji byłej „Go­
dziny Polaki'*, przekształcony przez „Nieaawisłoóó 
Narodową", która po sporach i tarciach zrezygno­
wała z wydawnictwa, zastawiajijc p. Sachsa, który 
obecnie jest redaktorem i wydawcą „Głosu".

P. Sachs w 1907 roku był kilkakrotnie areszto­
wany, & w 1908 roku sądzony przez waraz&wskl 
eąd wojenny za należenie do org. bojowej „Prole- 
tnrjatu". Od 1915 roku redagował łódzką kronikę 
„ Godwin y Polaki",

Pismo ma charakter radykaHmospoteomy. Ze 
względu ca to, że posiada największą liczbę ogło­
szeń, jest ostro atakowanie przez prasę endecką, 
która widzi w nim największego konkurenta.

„Dziennik Łódzki* jest pismem asymilatcwskim 
ł  radykalnym.

Pismo żargonowe „Volksblatt", tak jak „Godzi­
na Polski", było ekspozyturą niemieckich władz 
okupacyjnych.

„Łodzer TcgeWatt" jest organem sjoristów o 
kierunku radykalnym.

„Preie Presse* to zamaskowani hakaty żel 
„Neue Lodzer Zeltung" jeat organom Niemców, 

przychylniej usposobionych dla państwa polskiego.
Stwierdzić trzeba, że pomimo znacznej liczby 

pism endeckich ui-e wywierają one, jak wykazały 
wybory do Sejmu i Rady miejskiej, wielkiego wpły­
wu na opinię społeczną.

Od dmższego czasu aimbooy przemieniły się w 
trybuny endeckie a konfesjonały na kuratele mad 
radykalniej myślącymi robotnikami. Nawet N. Z.
R. księża nie pandom ują. Jedynie narodowa demo­
kracja cieszy się ich poparciem. Wpływa to na 
bojkot kościołów i zobojętnienie na sprawy reli­
gijne wśród mas robotniczych, które nie chcą słu­
chać masówek politycznych w kościołach.

Wyjątek stanowi kościół św. Staniała wa Kostki, 
gdzie robotnicy przybywają z innych parafij, bo 
wiedzą że pociechy religijne nie są tam sabar- 
wionę aoaem reakcyjnym.

Sprawą pilną jest umiestowlemde tramwajów 
miejskich, kontrakt kończy się w jyim roku, e po­
przednia Rada miejska, w skład której wchodziło 
kilku akcjCifiairjuszy tramwajowych, nie bardzo się 
śpieszyła z ich przejęciem. Jest nadzieja, że nowa 
Rada miejska — robotnicza, nie wypuści tej spra­
wy tek łatwo ze swoich rąk.

Wielkie oburzenie wywarł fakt że minister jam 
aprowizacji oddało handed węglan) i produktami 
spożywczymi Centralnemu Towarzystwu Rolnicze­
mu, odbierając go sejmikowi na powiat łódzki. 

Sejmik założył ostry protest przeciw tym mar 
chdmacjom.

Podkreślić trzeba, że z , tego dochodu sejmik 
część przeznaczał na roboty publiczne w powiecie 
łódzkim, a Centralne Tow. Rolnicze zgarniać będzie 
do własnej kłoszeni 1

U rząd do walki z lichwą i spekulacją dokona! 
przed trzema tygodniami rewizji u p. Stemiirow- 
skiego, gfowmago machera okręgowej Rady Opie­
kuńczej w poszukiwaniu towaTów, prasanaczonych 
na pasek. Z doniesienia, złożonego w Urzędzie a- 
prowizacjt. w-yaika, że kilku członków zarządu tej 
iHenfropijnej instytucji za czasów niemieckich- u- 
prawiato na szeroką skałę pasek.

Niema to jak dobroczyauiość bunżuazyjnał
Jan.

łącza la idę do strajku, po otrzymaniu jednak za­
wiadomienia o uchwale 0. K. R. P. P. S. strajk 
stal atę powszechnym.

0  godzinie 11-ej płac bycbowski za pełnił się 
mrowiem giów Ixtdu pracującego, a w środku tłu­
mu powiewało 5 czerwonych sztandarów.

Po przemówieniach z balkonu nad kuchnią ro­
botniczą przedstawicieli Rady 1 P. P. S , wyjaśnia­
jących charakter strajku i demonstracji, sformowa­
ny pochód skiero wał się ku śródmieściu pod pomnik 
„Unji lubelskiej*.

Na oeeJe pochodu szerokimi łańcuchami szli 
dawni członkowie byłej rezerwy Milicji Ludowej 
pod komendą członka komitetu wykonawczego R. D. 
R. Każdy zaś pluton podporządkowywał się byłemu 
swemu komendantowi. Za plutonami byłej „rezer- 
wy" posuwały się dwa wielki© czerwone sztanda­
ry R. D. R. miasta Lublina i R. D. R. służby folw. 
okręgu lubelskiego, za nimi postępowali cEŁomko- 
wie komitetu wyk. i  czerwon-amł opaskami aa le­
wem ra radeniu.

Ta awangarda robotalcoa stano wita czoło p o  
chodu, zaś sam wielotysięczny tłum, sformowany w 
szeregach. poprzedzała orkiestra straży ogniowej, 
nadająca uroczysty wygląd pochodowi robotnicze­
mu.

W takt pieśni rewolucyjnych i przy dźwiękach 
orkiestry sunęła Larwa g'ów robotniczych, a w środ­
ku pochodu powiewały aataudairy czerwono i wid­
niały traasporenty x napisami: „Rozwiązania iam- 
dianmerji**, „Chleba, mieszkań i pracy*’, „Niech żyj® 
lójedoocawna Ntopod. Republika socjalistyczna pol­
ska".

t Na Kraicowskiero Przedmieściu do pochodu ro-

Ano, my jesteśmy gotowi. Doprowadzą do nowych 
wyborów, to dostaną jeszcze lepszą lekcję. Wtajem­
niczani opowiadają, że Enludecja jeżeli nie zdoła 
doprowadzić do nowych wyborów, wyrzuci swojego 
czołowego kandydata, którego jako robociana iCel- 
1 ułoży (największa fabryka w mieście), tylko ze 
względów demagogicznych stawiała. Pan kandydat 
porno zawsze w niezgodzie z ortograf ją i chcą go 
przy egzaminie utrącić. W miasteczku z tego powo­
du wesołość; towarzysze zaś nasi niezmiernie żału­
ją, ż© Enludecja nie zdołała przepchnąć do Rady 
miejskiej jednego z kanoników, domorosłego air-ty- 
stę-śpiewaka, obdarzonego niepospolitym baryto­
nem. „Miałby nam kto porządnie zaintonować „Czer- 
woniaka" mówią, a tak śpiew zawsze nie tęgo wy­
chodzi.

W pierwszym dniu po wyborach do Rady miej­
skiej odbyły cię takie wybory do Komitetu wyko­
nawczego dolegatów Rad robotniczych. I przy nich 
towarzysze nasi załatwili się całkowicie z komuni­
stami Komitat wykonawczy składa się teraz tylko 
z całcmków PPS. Zabawnie wprost wypadł strajk, 
jaki rozbijacs® ruchu robotniczego urządziła, Kiedy 
w dzień strajku, proklamowanego przez nas * po­
wodu wydania Śląska no top imperialistów czeskich, 
całe życie, lak przemysłowe, jak handlowa, zamar­
to zupełnie I kilkanaście tysięcy ludai z czerwone- 
mi sztandarami i orkiestrą straży ogniowej demon­
strowało na ulicach Włocławka — w poniedziałek 
am jedna fabryka, ani jeden wareztat -  nie mó­
wiąc już o sklepach — ni® były zamknięto. Ach- 
przepraszam — zamknięto były 8 instytucje gospo­
darczo i polityczne komunistów, którzy w tym diJu 
urządzili wielką wycieczkę. Cała partja komunistów 
1 jej sympatycy w liczbie az Siedmiu (wszyscy miej­
scowi funkcjonariusze partyjni) wyległa i gęsiego, 
bo na 2 czwórki nie starczyło przedefilowała za 
miasto, śpiewów podobno nie było, bo nieboraki 
nie mogą zaagitowcć jeszcze jednego sympatyka do

po chwili się rozeszli, nie urządzając manifestacji^ 
natomiast pod Radą Z w. zawodowych zebrało się 
kilkaset ludzi, przeważnie służby folwwcŁuej, która 
się sławiła na nasze wezwanie i posłuszna naszemu 
rozkazowi, zaczęła aię rozchodzić, dowiedziawszy się, 
że z polecenia C. K. R. strajk odwołany. Komuniści, 
dowiedziawszy się, że pod Radą z w. za w. znajduj® 
się służba folwarczna, nie namyślając się długo, 
chcieli wyzyskać chwilę i sądzili, że “chłopi dadzą 
się im uwieść i pójdą z nimi pochodem;* nag wait 
ściągnęli swój sztandar z balkonu, gilzie wisiał od 
rana i cichaczem zebrali się pod Związkiem, rozwi­
nęli go, sądząc, że służbę folwarczną przeciągną na 
swoją stronę, lecz oczekiwania te zawiodły. Po skoń­
czeniu mow7  i wezwaniu do manifestacji ze śpi®, 
wora Czerwonego ruszyli pochodem. Wtom , o k o  
njo, okazało się, ie  składają się z garści ludzi od 30 
do 40 osób. Oglądając się oo chwila, cny więcej nie 
spadnie im z nieba, uszli 200 do 250 kroków i sta­
nę li wysyłając delegację do Rady delegatów robot­
niczych, lecz Rada delegatów odmówiła udziału w 
manił es taejL Skompromitowani do ostateczności i  
opuszczonymi nosami odeszli, idąc dalej ulicami: 
Warszawską i Lubelską w stronę swej Wiedzy i rxj 
drodze. je-ncze d-uró ich opuściło pochód tak, ie  kie- 
dy przyszli pod Wiedzę, nie przenosili lice.by 20 
ludai Ifowiedaieltómy się tedy dopiero o liczbie na­
szych Jtomuatotow wRadomi.u, którzy tak dużo krzy- 
czą i tyfo dobrego marom robotniczym, pozostają­
cym bez pracy, diają.

bóżniczego prayłączyln się grup® z „Bandu* i m ł^  z ^ o  któ7y 7 Z £ Z ó
dzieży żydowskiej z czerwonymi szłandairaima i po- wvtrbwi) .dzieży żydowskiej z czerwonymi aztendairasm i po­
dążyła za pochodem, tworząc osobną grupę.

Z pod ponituiika Unji pochód ruszył pod komi- 
sairjat, gdzie delegacja, zkatoua z prezydjiun i człon­
ków. K. W. R. D. R. przedstawiła komissiiraowi żą­
dania. Co do iandarmerjl to komisarz przymusił, ie  
jeat to organizacja .-autanomlcma'* ,j(iie podjiwząd- 
kowująca się" wiadrom cywilnym i obiecał tele­
grafować do rządu w tej sprawie.

Ce do więźniów politycznych jednak oświad­
czył ie  sprawa ta przekracza jego komiipeleaioje.
00 do ostatnich gwałtów żandarm arji i milicji ko  
mumaitacj, a m inno wicie napadu nocnego i spu­
stoszenia tokaju R. D. R„ a w dwa dni potem lo­
kalu redakcji „Prawdy Komunistycznej", wyjaśnień 
dać nie umiał.

Nie zgodził się też p. komisarz na iintorvem- 
cję w Prokuratairji, aby shvornoaa rostaia komi­
sja dla zbadania spraw więtni pnliłycznych, osadzo­
nych na Zamku tabełtskMu w licz/bie 22-ch. Ndc też 
konkretnego nie usłyszała delegacja w sprawie wy­
rzucania bezrobotnych z mieszkań i uruchiwmiemia 
przemysłu ale dowiiedziala się za to, że wojsko pol­
skie powołane jeat na wsi do „obrony lasów" przed 
chłopami a nie obrony granic I

W czasie pochodu milicja miejska bez wszel­
kich powodów przegradzała poszczególne ulice i 
przepuszczając tylko pochód tam, gdzie uważała 
za stosowne. Porządek pochodu tak do miasta jak
1

wygłosił wielką mowę polityczną, 
swoich współtowarzyszy.

uświadamiając 
Kot

Kalisz.
W czwartek, 13-go marca, odbył sdę tu po­

grom Żydów. Pogrom był widocamie upiaco- 
wamy. Zabito jedaego Żyda, kiLk.uaa*iu ciężko 
raiuaaujo.

Radom.
(Kore*pofid«a«j* wksxa).

Przesyłamy wam rezultat wyborów do Rady 
miejskiej w Radomiu, w wyborach do Rady miej­
skiej otrzymaliśmy większość, t. ł  na ogólną liczbę 
radnych 38 my, P. P. S., otrzymaliśmy mandatów 15, 
N. D. 14, Poalej sjon 3, drobiu kupcy żydowiscy 2, 
Bund 2, inteligencja zawód. 1, sjon.śoi 1.

\i'jflik, jak widzicie, nie przedstawia aię naj­
gorzej, bo już dziś z listy narodowej demokracji ra­
dni nas zapewniają, że się solidaryzują * nami i sią­
dą na lewiicy, pozostaje pray nas jeszcze Bumd i p®a- 
toj sjon. Wybory odbyły się epokojnie, bez zakłó­
cenia, mimo że dużo osób nie głosowało; stosunek
głosów był następujący: na 100 uprawnionych w cen­
trum miasta glosowało 48, zaś w dztedaiicach robo­
tniczych głosowało 68, z tego widać, ie  zaintereso­
wanie wśród robotników było większe* niż u miesz­
czaństwa i inteligencji.

Co do strajku, to podajemy przebieg środy 12 
marca. Po otrzymaniu od was wiadomości, że strajk 
odwołany, zrobiliśmy wszystko, co uważaliśmy la 

. k u c z n e .  Ruchu nie zatrzymywaliśmy zupełnie; 
z powrotem fcu Radzie awiązków zawodowych nie \ fabi-yki i zakłady od rana pracowały; jedni kontu-

nośital aałdócony. Robohńcy podpora^dkowywali się • nićci nie dali za wv»rsn„- od „„„„ „. * „

Cukrownia „CzQstocicc“
(Korespondencja wtaaaa).

W cukrowni naszej praoował tow. FelDrs

Lublin.
(Korespondencja własna).

Strajk i demonstracja.

Dopiero w przeddzień strajku wieczorem do­
wiedzieliśmy się, że C. K. R. P. P. S. strajk odwo­
łał.

Późno wieczorem zebrała się na naradę egze­
kutywa P. P. S. przy współudziale czy mniejszy eh 
członków partji i postanowiła: zo względu na ogło­
szenie strajku i demonstracji tak w mieście, jak 
1 na wsi i zjazdu robotników folwarcznych do mia­
sta. do strajku dnia 12-go, we środę, przystąjpfć, w 
demonstracji wziąć udział, na tom'ad na dzień nar 
stępny demamstrację i strajk odwołać.

Wskutek ogloe/enia w „Relnotuiku", część ro­
botników w niektórych fabrykach niechętnie pri.y-

roak«Bom delegatów, z których każdy miał czerwo­
ną kokardkę na piersiach jako mąż zaufania w po­
chodzie.

W czasie wiecu pod pomnikiem, jeden z mi­
licjantów bez wszelkiego powodu przyczepił się do 
jednego z tow. z czerwoną kokardką ł chciał go 
aresztować, land jednak tot.iarzysze rzucili się do 
obrony. Byleby może przyszło do przelewu krw i 
gdyby nie interwencja przechodzącego oficera. Mi- 
Ltojamt aresztowanego puścił

Pod Radą związków zawo*lewych pochód rfę 
rorowiązał. a imieniem Komitetu wykooajwozego Ra­
dy strajk na daień następny odwołano.

Komunistów w pochodzie znać nie było, bo wo- 
góle w Lublinie jest ich bardzo mało.

Włocławek.
(Korespondencja własna).

wygrane: od samego rana w śro­
dę agitowali za 2-da.owym strajkiem, lecz cnpró- 
żno. Kolo domu, w którym się mieści ich Wiedza, 
zebrała się grupka ludai (sami komuniści ł Żydzij.

w m  u  mmmm .—  no-
waciki, po powrocie z katorgi którą odbywał nrzea 
10 laŁ

KiŁka tygodni temu zoetót wysłany z cukrem 
do W uraza wy, będąc w daień przyjazdu w Klubie 
Robotniczym (Ćwiętokrzyskia 13) na kolacji został 
aresztowany, upłynęło klika tygodni na poszukiwa­
niach i nie można było się dowiedzieć gdzie jest 
Kilka dni temu przystał lisi gdaie pisze, ż® je*; ia- 
teruowony w Modlinie.

Po wyjeźdź.ie. jego do Warszawy miejsce jego 
objął syn, który został usunięty praca dyrektora 
na wiadomość o aresztowaniu F, Nowackiego.

Pomimo nalegań delegacji tutejszej ca dyrekto­
ra o przyjęcie z powrotem syna tło fabryki gdyż 
ma oo jeszcze dwie siostry ućaletaie, porostyąee 
bez tednycłi środków do życia i opieki — dyrektor 
jest łupeinie obojętny na tę sprawę, zasłaniając się 
bo5lszł€/wiicam<Hia.

Otóż zw^icim się do Sz. tow. jjuk zejxa** 
trutjecie na tę sprawę, czy już niema sprawiedliwo­
ści? Czy to ma tak zostać?

Bądźcie tak dobrzy Sz. Tow., rozpatrzeć tę 
aprawę, i proesmy wge my rolctiaiicy cukrowni rób- 

, cie jukie starania o uwolnienie N„ bo jest zupełnie 
nic. nie wkuiea, nlozem aię nie zajmował i nie u- 
pirawLa! żadnej agitacji bo nawet nie rada! caasu.

Wszystlw to mogą potwierdzić mieszkańcy „Caę. 
etocic", Ostrowca i okolic.

Robotnik cukrowni „Częstocico".

flapaS żsaiarma^ na Siennicę.

’ Z’ . »yw w »« m  odpoczynku po pracy) wywleczony z mie-vą i pewina siebie, bunczucznie zapo- ł , . ,  . .
toą klęskę „żywiołów wywrotowych", ^  ^  W‘ SlantólaW0*; m  DąitwoiwsfiiettKiu ziaindacTim pcizy sitów iii re-

W niedzielę dnia 9 marca odbyły się u nas wy­
bory do Rady miejskiej. Tym razem cala rodzima 
reakcja aż do N. Z. R. włącznie, wystawiła jędrną 
listę „narodową' 
wiadałs zupełną
u rezultat taki, że wywróciła się sama

Na nic się zdała zakulisowa agitacja; na nic — 
ujadanie miejscowej szmatki klerykslnej, „Stewa 
Kujawskiego", które dzień w daień, nie żałując pa­
pieru i farby drukarskiej, za pełni sto kolumny cale 
oszczerstwami najpodlejsziemi na ruch robotniczy i 
znienawidzoną PPS. Na nic się zdały codzienne wy- j 
pocinv najemnych pismaków o „czerwonej ja rm ul- i 
oe". Nic nie pomogły nawet artykuły samego wiał- j 
kiego, a jakie, wielkiego „Pałuki" i rozmaitych po­
mniejszego autoramentu „Werylusów". Jego Emi­
nencja gotów się pogniewać i w miejsce spodziewa­
nych Ijoletów i podwyżek pensji gotów wylać z re­
dakcji i traa będzie iść do „zżydciałej buirżuazyjno- 
socjalistycznej" „Ziemi Kujawskiej" na jakiegoś 
chociażby marnego reportera.

I temu wszystkiemu winien ten „Robotnik" 
x Warszawy i ten robotnik z Włocławka, który po­
szedł do urny wyborczej z hasłem: „Lista wyborcza j 
PPS. Związków zawodowych l kooperatyw’, to lista 
pracy", i głosował na nr. 4.

Na ogólną ilość 35 mandatów Enludecja z NZR. 
zdobyła 14; PPS„ Związki zawodowe i kooperatywy 
10; Burnd 4; Poalej - Sjon 2; sjoniśei 3; rolnicy 1; 
i Żydzi asymilatorzy 1.

W sferach burżuazyjnych ogólny „katzenjam­
mer".

Podobno noszą się i  myślą o baton ta wyborów 
ł „Słowo Kujawskie" już w pierwszym dało po wy­
borach wypisuje jeremjŁdy o źlo wypełnionych li- 
aioch i rauialej iilości komus/i i lokali wv.burczych.

(Koraapondeitcja włanu).

JJiaią 12 go b. m., we środę, zacisKUti osa-
<ła pwwi nicńsiko-niazoiwieokiego, SSaaadoa, by­
ła widawaną napadu iiaiadtikuiióiw ua spoikoj- 
nyah nijeszunireów. Dla bkihogo p«jwx>daj—nio- 
zaiatwieniia pi;,22a tew.: StotDaisla-wft Dąbrow- 
stlck go i  KuuióiataUigo Kury łka tunuaktuści, 
Łwiązauych z uizyskaoióim paiłoutu dla zalocżo- 
nej przea odch olejam i, v»pktdl do Sieucacy 
fiiiłiiy Ou-iłz.;;,! żaudarinów i zabraJ sdę wnet do 
,,.ti-śmiejraania * Bogu duolm wnirnycib mieszkań­
ców. Tow. Kury lek acsl ł  boso, baz czapki i w 
saarcej nueintri koszuli (położył sdę by! bovvieim

praynltuwili re- 
wt&lwer do piersi i grozili, że go zastrzelą. Do­
wódcą żandarmów, >p. ro-igórstki w obecności 
świadków odgrażał się, że  „zobaczy KuryJek, 
że ja w Midsikiu to nnu flaki pwdbijam", Źan- 
dairmi roabiegLi siię po icBym m-iasloczJcu i u- 
rządzild rodzaj połowamia oo ludzi, uganiając 
się za uimii z naatawiianycr.i karaibiniDinii, i»wy- 
l .y  rjąo biRilaliniość, nr© ustępującą w nioz&iu 
słupajkicm rosyjskim 1 pruskim azuomanoim. 
Goisipodaiii# Józef Wrlik ze Staroj Sieimaley, któ- 
ry p,*zyglądał snę bohatersiciim poipisumi kanair- 
ków ztoatał przez nich pobity kolbami. Doszło 
by może do raeozy scnutniejsaych jeszcze, gdy­
by me przypadkowe zjawienie się komendan­
ta Milicji Ludowej z Mińska Mazowieckieg>, 
kióry_ sr,vą obecnością unnitygoiwał g.w-liwość 
obrońców Jadiu i porządku. Po opisaniu pro- 
tokułów przez dowódcę żandarmów i komen­

danta Milicji Ludowej, tow. Kuryfek aoetal od­
stawiony do Mińska,

Następnego dnia rano został w Siennicy 
zwoi any, z inicjatywy naojsoow ey organizacji 
P. P. S. wiec, który jeduugliuśuie przyjął rezo­
lucję, żądającą na-tydinnas/iiowego uwolnienia 
tow. Kurylka i ukarania żandanuiów, winnych 
gwałtów i brutalnego obchodzenia się z lud­
nością. Zaś dnia 14-go, t. j. w piątek, mińsko- 
mazowiecka organizacja P. P. S., łącznie z ist­
nie jącymi w Mińsku związkami zawodowymi 
urządziła wielką demionslrację protestu prze­
ciwko poatępkom żandaimiier-jd, z żądaniem u- 
wolnienia tow. Kiwyłka i tcw. Steluiaszczyilna, 
aresztowanego do. 13 b. m., z powodu za^śó 
na tle strajkowym w folwarku Kuflew, oraz u- 
karania winnych żandarmów i wysyłania do 
załatwiania wszelkich zajść, wynikłych na tle 
walk ekonomicznych nie iandannerji, lecz Mi­
licji Ludowej. Wielki pochód P. P. S. ze śpie­
wem pieśni rewolucyjnych, z dwoma czerwo­
nymi szitaudamMrw na czel>, rusizył pod powiat. 
Po praansowach 2-ch unszych tow., którzy na­
piętnowali haniebne czyny źaudannorji, wy­
brano delegację, która przedstawiła komisa­
rzowi Indowemu wyżej w®pomu.iane żądania. 
Podcza3 pertiraktacji z władzami powialowy- 
mi dolatywał popmzez podwójne okna uizędu 
powiatowego mocny śpiew „Czerwonego" i  
„.Maisył/janiki" i głuchy pomruk, oczekującego 
decyzji, tłumu. Żądania mmifeaiaatów aortaly 
przez komisarza ltwiowego przyjęto, tow.: Ku- 
rylek i Steknaszczyik zestali na!ę demiast uwol- 
nieo.i. Masy pracując© jeszcze raz przekonały 
się — że w organizacji — sito-

W 4'

!! sprasis Ifti.
W calu ujawnienia cen najmu pcbojów w forte­

lach, pensjonatach, pokojach umeblowanych, gospo­
dach. zajazdach i t. p., na podstawie dekretu Na­
czelnika Państwa z dnia 11 styciznia b. r. zarządza 
się, co następuje:

1) wszystk.e wylej HTskazame praednięblorstwe 
wynajmu winny w każdym pekoju wywieutć Jcortę j 
łnyiuu", w której należy ■wyszczególnić cenę najmu ł

pokoju, opłatę za światło, opal, ewenr, uune opłaty 
i warunki najmu,

2) właściciele wskazanych poraedsiębiorstw win­
ni złożyć w urzędzie spis odnejmowanych pokojów 
z podaniem wskazanych w punkcie 1-szym szczegó­
łów,

8) przedstawienie spisu winno nastąpić w ciągu 
7-rniu dni od dały- mniejszego rozporządzenia, wy- 
wicszeiMS kart w pokoajch — natyrtimiasL

Winni niestosowania adj <fo ninJ**jazego roxpo-
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rządzenia, na zasadzie dekretu z dnia 11 stycznia 
b. r„ będą karani w drodze administracyjnej aresz­
tem do 3-cfa miesięcy, lub grzywną w wysokości do 
50,000 marek.

Rozporządzenie niniejsze obowiązuje po upły­
wie 2 dni od daty ogłoszenia.

(Podpis) Naczelnik Urzędu:
L. PtaszyńskL 

Y r  ""ivva. dn. 15 marca 1919 r.

Książki nadesłane
Roman Jaworski. Na Sejm. Niewygło- 

eacma mowa do posłów na pierwszy Sejm pol­
ski. Warszawa — Lwów. E. Wende. Str. 53.

Tajne dokumenty cenzury niemieckiej 
(1913 — 1918. Z oryginału tłomaezył dr. praw 
Stefan Podkamorsiki. Warszawa 1919. Str. 126.

N. Lenin (Ulanów). Państwo i rewolu­
cja. Przełóż)’! Czesław Hulanicki. Wstępem i 
zarysem historyczao - krytycznym opatrzył 
Ludwik Kulczycki. Cena 7 m. 50 fen. Str. 146.

0  książce tej wkrótce napiszemy obszer-
niej.

Wl. Wściekłica. „Zagadnienia polskiej polityki 
gospodarczSj“. Warszawa, str. 32, Wende i S-ka. 
Cena mk. 3.30 f.

Broszura p. Wścieblicy porusza bardzo aktual­
ne zagadnienie. Teza autora jest ta, że „naczelnym 
obowiązkiem państwa jest dać wszystkim obywa­
telom możność bytu i rozwoju we własnym kraju“. 
Wytjozne polityki pracy narodowej, kreślone przez 
autora, są następujące: 1) Racjonalny rozwój rolnic­
twa. Wobec wielkiej Liczebności ludności rolnej wy­
siłki na tem polu będą przedewszystkiem zmierzać 
do podniesienia własności mniejszej, rozwoju hodo­
wla i warzywnictwa. 2) Rozwój przemysłu na jedy­
nie trwalej podstawie wolności konkurencyjnej z 
Zachodem. Nie wystarczy jednak choćby najintensy­
wniejszy przemysł rodny. Rozwój przemysłu musi 
prowadzić do wzmożonej eksploatacji bogactw’ natu­
ralnych i surowców importowanych i dalszej ich 
przeróbki; wywozić powinniśmy o ile możności to­
wary gotowe, nie półfabrykaty. „Postęp i rozwój 
rolnictwa możliwy jest u nas jedynie tylko przy je­
dnoczesnym rozwoju przemysłu. Wydatki i nakłady 
państwowe wytwarzają konieczność utrzymania i 
rozwoju przemysłu, jako środka dochodów dla 
skarbu1*.

Sprawa, poruszona przez autora, jest tak waż­
na, że wymaga poruszenia w osobnym artykule. P. 
"Wścieklicę cechuje pewnego rodzaju angielski libe­
ralizm ekonomiczny. Sprawy przemysłowe traktuje 
jednak o tyle szablonowo, że rozwiązuje je w płasz­
czyźnie produkcji typowo kapitalistycznej. Kwestje 
te jednak warto omówić szerzej.

Wl. Wolort
Poradnik Językowy. Styczeń, 1919, zeszyt I.
Z radością należy powitać podjęcie ponowne 

wydawnictwa Poradnika językowego, przerwanego 
prze® rok 1917 i 1918.

Czystość języka w bulturae duchowej narodu 
odgrywa dużą rolę. A powiedzieć sobie musimy, że 
mało dbamy o tej czystości zachowanie. Polszczyzna 
polskich uirzędów jest nieraz ohydna. A I dziennika­
rzom można wiole przyganić. Ba, nauczycielom tak­
ie. Wypośrodbować, rozpisać wybory, stawiać wnio- 
aki, takie to częste błędy, spotykane w mowie na- 
miej. Należy się wystrzegać i często zaglądać do Po­
radnika językowego.

WL Wolort
Jerzy Żuławski. „Donna Aluica**, dramat 

w pięciu aktach. Wydanie II. Warszawa, E. 
Wende i S-ka.

Rzeczy dramatyczne Żuławskiego robią 
większe wrażenie w czytaniu, niż na scenie. 
Choć więc „Donna Aluica** była wystawiona 
■w Krakowie i Warszawie, jako La Bestia, ze­
szła bardzo prędko z afisza, natomiast w czy­
taniu czyni znacznie większe wrażenie ten 
dramat nieszczęśliwej Donny Aluicy, ożenio­
nej ze starym dożą Marino Faliere. Nieszczęśli­
wej, bo czyż jest szczęśliwą kobieta, która rzu­
ca mężowi swemu w twarz:

1 cóż ty myślisz?. że ci wdzięczna może 
mam być za dolę, jaką ty mi dałeś? Wziąłeś 
mnie młodą — z żywym ogniem w pyłach, kie­
dy nerw każdy we mnie chciał kochania, piesz­
czot, rozkoszy, a ty — stary — jeao rozbudzić 
we mnie umiałeś, co spało i uświadomić pożą­
danie szczęścia, nie gasząc zgoła pragnień! 
Żebyś chociaż zadowolenie dał innej tęskno­
cie,^ żebyś dał władzę! — Ale ty jej także 
cień tylko oczom moim pokazałeś, przedsmak, 
co wzmaga głód nienasycony!

To jest nerwr dramatu. Na tle historyczne­
go dramatu — zamachu Marino Faliera na 
Rzeczpospolitą wenecką osnuł Żuławski dra­
mat Donny Aluicy, przedstawiając ją, jako 
kobietę: namiętną, żądną królowania i — złą, 
bo „niestety, takie tylko bywają piękne**...

Tu i owdzie poeta rozrzuca perły swych 
doświadczeń, kiedy to mówi Maffio:

... tutaj masz dziewczynę, 
która cię kocha — i tu wiesz przynajmniej, 
czego masz szukać! A żeś ty nie pierwszy?... 
to cóż! Czyż myślisz, żeś pierwszy... gdziein­
dziej? allx> ostatni?

...Pamiętaj: kobiety —
to są anioły! ale przytem świnie!...
Donna Aluica, w stosunku do La Bestjl, 

ma zmienioną końcową scenę aktu czwartego 
ł akt ostatni. " W. Wolert.

Z R a d y  M ie j s k ie j .
Jak  się dowiadujemy endeccy radni m. War­

szawy mają zamiar wysunąć kandydatury Drze­
wieckiego na prezydenta i p. J. Zawadzkiego 
na pierwszego burmistrza.

Jak  widzimy, endecja tna zamiar narzu­
cić nowej Radzie magistrat, gdzie by rei wo­

dzili ludzie, których dotychczasowa działalność 
dała rozpaczliwe dla miasta wyniki. Zwłaszcza 
prowokacją klasy robotniczej Warszawy jest 
kandydatura osławionego pana Zawadzkiego, 
wobec czego przed ewszyslikieim przeciwko 
kandydaturze tego pana nasi towarzyaze-radni 
będą musieli wystąpić z całą stanowczością i 
bezwzględnością.

Przeforsowanie przez endecję kandyatury 
tego pana byłoby prowokacją. Jak  dalece en­
decja jest niewybredną w wyborze ludzi, 
świadczy ten fakt, że nawet ludzie tego typu 
oo pan Zawadzki mają, jak się okazuje, swych 
zwolenników.

A zdawałoby się, że pan Zawadzki miał 
już dość czasu i sposobności, aby skompromi­
tować się w oczach nawet endeków.

•  •*
Jak się dowiadujemy, pierwsze zebranie 

©owej Rady miejskiej odbędzie się we czwar­
tek 20 b. m. Należy spodziewać się, że tym 
razem, jak to było kilka razy, zwołanie Rady 
miejskiej nie będzie odłożone.

j Dziwną jest ta tendencja obecnego magi­
stratu zwlekania ze zwołaniem nowej Rady 
miejskiej. Widocznie pan Zawadzki jeszcze 
krząta się koło swego wyboru.

Dotychczasowy wynik wyborów do rad miej­
skich.

P. P. S. otrzymała mandatów:
Warszawa 23
Łódź 25
Zgierz 7
Lublin 15
Radom 15
PabjanAce 11
Żyrardów 4 (2
Siedlce 8
Czeladź 11
Dąbrowa Górnicza 7
Łowicz 7
Włocławek 10
Częstochowa 6
Piotrków 13

Razem 162

f f f l Z H U  G M l litiiy Uifi
Otrzymaliśmy następujące oświadczeni©:
„Konferencja warszawska P. P. S. piętnuje sta­

nowisko prasy hurżuazyjnej w sprawie krwawego 
zajścia na Woli i protestuje przeciw nazywaniu 
bandytami tow.: Lewandowskiego i Leoipołdczyka, 
ludzi ideowych, oddanych sprawi© robotniczej, któ­
rzy za należenie <to P. P. S. byli skazani na dłu­
goletnią katorgę i więzienie.

Opierając się na dowodach i zeznaniach świad­
ków stwierdza, że zabity Orzechowski byt niebez­
piecznym bandytą, daremni© poszukiwanym przez 
XXII koanisarjat Mii. AL Druga zaś ofiara zajścia, 
agent policji kryminalnej, Ejimacki (były szpiceJ 
rosyjski) zginął przypadkowo*'.

Z© swej strony, jako przykład kłamstw prasy 
burżuazyjmej możemy dodać, że tow. Lewandowski,
0 którym piszą różu© „Dwugro«zówki“, io do dziś 
Jako niebezpieczny bandyta przebywa w Cytadeli, 
faktycznie na trzeci dzień po zajściu był zwolniony 
przez Prokurajtorję i nadal pełni owe obowiązki w 
Milicji Ludowej.

Gdyby plama endecki© miafy chociażby dozę 
przyzwoitości, to by sprostowały swoje oszczerstwa. 
Im jednak chodzi o dyskredytowanie w opimji pu­
blicznej Milicji Ludowej. W tym celu prasa ta nie 
cofa się przed nejwstręWejszemi oszczerstwami.

Możemy wyrazić zdziwienie pod adresem Kom, 
Nacz. Milicji Ludowej, że nie przeciwdziała z na­
leżytą energią tej oszczerczej kaimpainji, którą pro­
wadzi przeciwko Milicji Ludowej prasa endecka.

Iżfsia piitji.
Z dzienicy powązkowskiej.

Biuro dzielnicy zostało przeniesiono na nowy 
lokal: Żytnia 24/28, I piętro. Dyżurny codziennie, 
z wyjątkiem niedziel od 6—8-ej wieczorem.

We wtorek o 7-ej zebranie Komitetu dzielnico­
wego.

Komltot dzicl-icy powązkowskiej.
Baczność! dzieinieo Powązki! Baczność!

Dziś w niedzielę dnia 16 o 10-ej rano zbiórka 
przed fabryką Szienkiera, Dzielna 91, w celu prze­
niesienia sztandaru na nowy lokal, Żytnia 24/26. 
Uprasza się towarzyszy i towarzyszki, członków i 
sympatyków P. P. S. o liczne przybycia

Oświadczenie.
Szanowny Redaktorze. Niniejszem chcę 

podać do ogólnej wiadomości, że rozszerzają­
cych pogłoski, jakoby mnie miano wygwizdać
1 obić w Henrykowie na wiecach przedwybor­
czych, na których występowałem, jako członek 
P. P. S., pociągnę do odpowiedzaalności sądo­
wej. Powołując się na świadków, winnych tego 
oszczerstwa, p. Brunda i Suplewskiego, za­
skarżam do sądu.

St. Niewiadomski.

Mini Z i w c t e f  S e f f i s l w  P k b s I b  
i t f  tftp a PiiiCE (fasagj, isuii ii)

Zarząd związku rozesłał do związków me­
talowych na prowincji projekt ustawy i regu­
laminu dla oddziałów prowincjonalnych, aby 
zarządy przed konferencją związków zawodo­
wych 23 marca i zjazdem w kwietniu zastano­
wiły się uad projektem i  krytykę z uwagami.

ozy zmianami nadesłały zarządowi w V.'anjza- 
wie.

Zarząd wzywa wszystkie rwiązki przemy­
słu metalowego w całej Polsce, które projektu 
ustawy nie otrzymały, a pragną rychłego zjed­
noczenia i scentralizowania bezpartyjnego i 
klasowego ruchu metalowców, aby natychmiast 
przysłały swoje adresy i podały ilość zorgani­
zowanych członków.

S i r ®  giserdw trwa a a is i .
Trzeci już miesiąc trw a strajk giserów. 

Giserów strajkuje 80, a oprócz nioh dotknię­
tych strajkiem jest 180 pomocników, których 
fabrykanci w y d a lili. S tra jk u ją c y  żądają od 20 
do 30 m arek płacy dziennej. Fabrykanci zga­
dzają s ię  dawać od 12 do 20 marek. Dodać 
należy, że w Krakowie giserzy otrzymują 300 
do 400 'koron tygodniowo.

Dnia 8-go b. m. odbyła się w minisłerjum 
•pracy, zwołana przez inspektora okręgowego, 
narada robotników i fabrykantów. Do porozu­
mienia jednak nie doszło.

Wobec tego, że fabrykanci warszawscy 
wszystkie swoje obstalunki skierowywali do 
Lodzi, komisja strajkowa wysłała dwóch przed­
stawicieli do tow. giserów łódzkich. Związek 
metal, w Łodzi w porozumieniu z sekcją gise­
rów uchwalił bojkotować roboty warszawskie.

Baczność, gisorzy mosiężni!
19 marca odbędzie się drugie zebrani© giserów 

mosiężnych, na które prosimy towarzyszy o jaknaj- 
liczni-ejsze przybycie w sprawach ważnych. Wzywa­
my towarz. giserów mosiężnych bezrobotnych do 
przybycia do zapisu na listę bezrobotnych do Związ­
ku, Leszn© bo. Zapisy na listę bezrobotnych odby­
wać się będą w dniu 17 marca.

Sekcja giserów mosiężnych.
Towarzysze dozorcy nocni.

Dnia 16 b. m , L j. w niedzielę, odbędzie się 
walne zebranie w lokalu związku*, Chłodna 10, o 
godz. 1 po poł. Stawcie się wszyscy. Będą oma­
wiane ważne i pilne sprawy.

Związek dozorców nocnych podaje do ogólnej 
wiadomości, iż Związek zawodowy dozorców noc­
nych (stróży) zaczai oficjalną swą działalność od 
dnia 16 stycznia 1919 r., Ł j. od czasu walnego ze­
brania i nosi nazwę związku wyżej wymienionego 
w Warszawie, uL Chftodina 10, i ma na celu b«z- 
pairtyjmość. klaaowcść, jak również poprawę wa­
runków bytu materialnego i moralnego dozorców 
mocnych w Warszawie i okolicy.

Przytem pośredniczy przy zatargach pomiędzy 
przodisiębiorsłw-em a członkami.

Związek jest bezpartyjny, jednak stoi na grun­
cie klasowym.

Dostarcza zajęcia swym członkom w miarę moż­
ności.

Zarząd. '
Ze Związku Drukarzy. W dmiu 16 ib. m.

t. j. w niedzielę, o godz. 10 rano w sali Tow. 
Higienicznego (Karowa 31) odbędzie się dal­
szy ciąg ogólaeigo zebrania członków Polskie­
go Zwiaziku Drukarzy i potkr. zaw. w celu za­
łatwienia pozostałych punktów porządku dzien­
nego. j

Baczność oduni!
W dniu 16 marca, o godzinie 8-ej po po­

łudniu odbędzie się zebrani© zdunów związko 
wyoh z ccchowemi w lokalu związku przy ui. 
Siennej 18. Prosimy o liczne i punktualne 
przybyei©. Zarząd.

IlacsEność! Powązki! Baczność!
W niedzielę, dni® 16 marca zibiórika o g. 

10 rano przed fabryką Szlenlkiara, Dzielna 91, 
w celu prze-aiesiienia sztandaru na nowy lokal, 
Ży tnia 24-28. Wszyscy członkowi© i sympatycy 
towarzysze i towarzyszki z dzielnicy, towa­
rzysze fabryki, proszeni są o punktualne przy­
bycie!

Robotnicy włókniarze! W dn. 16 marca o-
gólne zebranie w sprawi© zapomóg fabrycz­
nych. Proszeni jesteście o j&knajdi czni ejsze 
sławienie się punktualni© o godz. 2 pp. w fabr. 
Drezdeńskiej, Górozewska 8.
Warszawska Rada Delegatów Robotniczych.

Sekretarjat Rady podaje do wiadomości, 
że w niedzielę, dnia 16 b. m. o godz. 10-ej ra­
no punktualnie, odbędzie się posiedzenie Pre- 
zydjuin W. R. D. R.

Riobotaicy pracujący przy budowie cegielni 
Fajfrów w Ząfctech firmy budowlanej Bobrowski, 
w liczbie, murarzy 59, pomocników 150, kobiet 40, 
cieśli 31 — w dniu 7 b. m. wystawili żądania pod­
wyższenia piacy, a gdy firma stanowczo odmówiła, 
w dniu 14 b. m. zastrajkowali, do strajku przyłą­
czyli się kowal© i ślusarze w liczbie 15-tu. W jak 
nędznych warunkach pracowali tam robotnicy, 
świadczy fakt, że robotnicy zarabiali 9 marek dzien­
nie, kobiety zaś 5 mik.

Baczność tow. Hotelarze!
Dnia 1,6 b. m. (Niedziela) godz. 3 po poł. 

w lokalu Związiku, odbędzie się plenarne ze­
brani© celem oświetlenia przebiegu two­
rzących się pertraktycji z właścicielami w spra­
wi© wwanków pracy i płacy.

W©jście wyłączni© za okazaniem dowodów
czlomkowsildch.

Zarząd.
Robotniczy Wydział Aprowizacyjny poda­

je do wiadomości, że Kursy Spółdzielcze dla
pracowników sklepowych kooperatyw robotni­
czych (bezpłatne) rozpoczną się w niedzielę 
16 b. m., o godzinie 10 rano, przy ul. Chłod­
nej 11, wykładem inauguracyjnym tow. Hem- 
pła.

Wolski Ktub robotniczy.
Przypominamy towarzyszom i towarzyszkom, 

że dziś, t. j. w niedzielę 16 marca o g. 5-ej w loka­
lu Klubu, Wolska 44, odbędzie się odczyt tow, Hem-

pta c dyskusją na temat: „Chrześcijaństwo a socja­
lizm**. Wstęp bezpłatny dla członków ł gości.

Z Polskiego Związku elektrotechników. W da. 
16 b. m. o godz. 10 rano odbędzie się zebrani© w 
P. Z. Z. pracowników elektrotechnicznych, Elekto­
ralna 21.

„0 inaciesJu i potrzebie związków zawodo­
wych w dobie dzisiejszej * odczyt tej treści wygłosi 
T. Henryk w niedzielę (16-go b. m ) w lokalu Zw. 
raw. metal„ u i Leszno 53, o godz. 10 >4 runo. Wej­
ście 50 fen. Dochód aa fundusz zjazdowy Kom. 
Centr. Zw. Zaiw.

„ 0 strajkach**, odczyt aa ten temat wygłosi w© 
wtorek (18-go b. m.) o godz. 7-ej wiecz. p. Przę­
dą wsk i, w lokalu Rady Zw. zawód., ul. Chłodna 
10. Wejście 50 fen. Dochód aa fundusz zjazdowy 
Kom. Centr. Zw. Zaw.

M U lii Sar. tiiiijis 
S3 Mm  fswiaiowi.

Wydział prasowy M. S. W. komunikuje, 
że p. m inister sprany wewnętrznych rozesłał 
do komisarzy powiatowych okólnik, treści na­
stępującej:

Okólnikiem z J4 lutego, b. r. (ogłoszonym 
w Dzienniku Urzędowym ministerjum spraw 
wewnętrznych w Nr. 14 p. 166) polecono ko­
misarzom powiatowym, aby nie dopuszczali do 
samowoli administracyjnej, ni© przekraczali 
kompeteocyj powierzonego sobie zakresu 
działania, ni© wydawali zarządzeń sprzecznych 
z istniejącymi przepisami i ustawami, a w 
szczególności mieli należne poszanowanie za­
sadniczych praw obywatelskich, co wszystko 
wypływa z tej naczelnej zasady, ż© twórcą or­
ganizacyjnym w Polsce jest ludowy Sejm U- 
sta woda wozy, a ni© jednostki lub przedstawi­
ciel© władz i urzędów.

Niestety, jak z licznych doniesień wynika, 
komisarze powiatowi w wielu wypadkach nie 
zdają sobie do chwili obecnej dokładni© spra­
wy z doniosłości swego stanowiska społeczne­
go, a oo najważniejsze z odpowiedzialności o- 
bywatełslkdej jaiką wobec społeczeństwa zacią­
gnęli, stając na tak odpowiedzialnych stano­
wiskach, jakie w powiatach piastują.

Znowu dają się słyszeć narzekania i skar 
gi, że komisarze powiatowi tamują swobodę 
ruchów jednostek lub całych ergami zaeyj, wy­
dają rozporządzenia przeciwne prawu i usta- 
wom, między innemi nie pozwalają na zebra­
nia, wiece i L d., oo doprowadza do słuszne­
go rozgoryczenia społeczeństwa, miechęoenia 
obywateli, owianych duchem postępu, do 
współpracy w odbudowie państwa, tamuj© ten 
naturalny bieg życia, jaki musi się przejawiać 
w obecnej epoce twórczej i organizacyjnej.

Władz© centralne, mające za główno za­
danie przestrzeganie i strzeżeni© tych wiel­
kich skarbów narodowych, jakimi są swoboda 
wyznań i słowa, swoboda jawnej i sprawiedli­
wej krytyki, działalna publicznego furnkcjona* 
rjuiszy państwowych, swoboda zrzeszeń 1 koo­
peratyw, swoboda zgromadzeń i ©towarzyszeń, 
wieców, obchodów i mainifestacyj narodowych 
— zwraca uwagę komisarzy powiatowych po­
nownie na to, aby takich i tym podobnych wy­
kroczeń się nde dopuszczali, powodując się w 
interpretacja takich zamierzeń raczej obywa­
telską łagodnością, aniżeli ślepą literą,praw a.

Wprawdzie Sejm Ustawodawczy do dni* 
dzisiejszego nie oznaczył, oo podpada pod po­
jęci© swobód obywatelskich, jednak z ogól­
nych iutenpretacyj tego pojęcia przyjąć należy, 
że, o dii© pewne swobody lub prawa, czy to 
odnosząc© się do jednostek, czy do większych 
grap ludzkich, nie są wyraźnymi przepisami 
zakazane, wykonywanie ich jest tern samem 
dozwolone.

W konkretnym wypadku należałoby więc 
przyjąć za zasadę, że tam, gdzi© niema wpro­
wadzonego stanu oblężenia lub stanu wyjąt­
kowego, wiece, zgromadzenia się, stowarzy­
szenia i zrzeszenia się są dozwolone.

W razie wątpliwości, czy w danym wy­
padku, należy jakiś środek represyjny zastoso­
wać lub nie, wskazanem byłoby 'porozumienie 
się z minister]urn spraw’ wewnętrznych, a w 
szczególności z inspektoratem generalnym.

Zebranie Klubu Radnych odbędzie się za­
miast niedzieli w o wtorek 18 b. m. o godz. 
7 i pół wiecz, w lokalu W. R. 0. (Al. Jerozo­
limskie 56).

Zebranie Wydziału Organizacyjno - Agita­
cyjnego w poniedziałek 17 marca o godz. 7-ej. 
Wszyscy członkiowi© proszeni są o sławieni© 
Się. .

O z i ś  d .  16 m a r c a  1019 r .  1074

I M  Palsil ftjfnM M M
nabywać można (po potrąceniu procentu): 

100 mark., koron., rubl., za 90,88
500 mark., koron., rubl., za 484,38

1000 mark., koron., rubl., za 968,75
5000 mark., korou , rubl., za 4843,75

10000 mark., koron., rubli, za 9087,50

Kromka*
(g) Minister spraw wewnętrznych rozesłał do 

komisarzy ludowych i do naczelnego Inspektora 
policji w Warszawie okólnik treści następującej: 

„W czasach ostatnich ioraz częściej ukazują się 
w czasopismach ogłoszenia „ofiaruję pewną sumę 
pieniężną za wyrobieni© posady oaństwowej. Dy­
skrecja zapewniona'*. Wobec tejo, że ogłoszenia 
treści powyższej przeciiwn© są moraLnioócl ł obca-



Hr. 121.
-»?*. 0  B 0  T M I g " , n i e d z i e l ą ,  jg  marca. 191f r.

£ają art. 8 TymmascwycŁ Prroplsów PrBscwycłi a
•ta il 7 lutego r. 1019, polecjwn p a tu  zawiadomić 
radakej© coaiidpisni uiejewwyoh, aby a ie  pnyim o- 
wsiy takivh og'ioszieu. W przeciivvaym razi© po­
ciągnięte będą do odpowieulziałuoóei sądowej e a r t
222a kodeksu karnego'*.

Konkurs artystyczny na p lakat Dnia 9 b. m. w
lokalu Taw. Zachęty rozstrzygnięty został konkurs 
na plakat dla fabryki papierosów „Patria" (Wle- 
klińsrid i Ganowicz). Na konkurs nadesłano 205 prac, 
z  których jury po trzydniowym rozpatrywaniu nade­
słanego materjałm wybrało do nagrodzenia trzy li­
twory: l  nagrodę mk. 3000 przyznano jednogłośnie 
pracy p. g. „Maciek", 2-gą 2000 mk. również jedno­
głośnie pracy „Wieikopodanin", 8-oią mk. 1000 przy­
znano 6 glosami na 7 p. g. „G. W.“. Po otworzeniu 
ikopert okazało się, że autorką godła „Maciek" jest 
p. Zofja Stryjeńska z Krakowa, autorem godła „Wiel­
kopolanin jest p. Leon Wróblewski s Poznania, a 
autorem godła „G. W." jest p  Wacław Husarski 
s  Warszawy.

Reprezentant fiirmy p. Szczepanowelri zakupił na 
przedstawienie jury jeszcze następujące prace: p. A. 
Drierabickuego, Wacław* Z, Czemego, Bd. Bartło- 
nii o jeżyka, T. Gronowskiego, S. Nofbtón*, C. Chu- 
dzytwlaej i Z. Lorce*. Wszystkie te  pnwe nikupi©- 
bo po 500 mk.

Skład jury stanow it: prarw odnteąey Wtedy-
Ebrw Mancżnkowefei, ks. dr. Szczęsny DeittofL Leon 
Szczepan o wwk l, Piotr Krasnodębski, Teodor Zio­
mek, Karol Jankowski i Karol Maszkowaki. Wysta­
wa otwarta dla zwiedzających w parterowej sali Za- 
ehgty.

W ystaw a p lastyków .
IV w ystaw a sekcji plastyków Polskiego klubu 

artys-tyftuego, otwarta w dniu 9 b. m. — wzbudzi­
ła  duże zainteresowanie w sferach artystycznych i 
cieszy się wybitną frekwencją publiczności. Ruch 
sprzedażny dość raźny. Przybyły obrazy artystów 
zamiejscowych. Dla uczniów szkół artystycznych wej­
ście bezpłatno. Wystawa otwarta codziennie od i l _
5. Trwać będzie kilka tygodni.

Kolo b. wychowadców szkoły im. Wawelberga.
Wobec wielkich zadań, związanych z odbudową go­
spodarczą kraju i ważnych zagadnień chwiili — Za­
rząd Kola b. wychowaóoów szkoły mechanicsno- 
teohnicznej im. H. Wawelberga i S. Rotwanda -  
przystępując do reorganizacji Koła — progi wszyst­
kich kolegów o podianie swych adresów do Stowa­
rzyszenia techników przy uJ. Czackiego n a  5. Zarząd 
Kola b. wych. szkoły Waweibwga i Kotwami* w 
Warszawie.

Polskie Stow. muz. pedagogów. Zarząd P. S. M.
P. zawiadamia swych członków i osoby zaintereso­
wane, te  łącznie * zarządami „Bratniej Pomocy"
szkół Iow. muzycznego i M. J. Piotrowskiego, or­
ganizuje wykłady i  dziedziny instrumentologji. 
Kierowniczy.o objął prol. Szopski, zaś do demon­
stracji poszczególnych instrumentów' zaproszeni bę­
dą specjaliści-wirtucKÓ. Pierwszy z  cyklu odbędzie 
etę dn. lii marca o g. 8 i pól w. w szkole muzycznej, 
AL Jerozolimskie 21. Informacji udziela kanceiarja 
Slow. (4—6), oraz Wancelarja „Bratniej pomocy" 
eakoly Towarzystwa muzycznego (6—7).

Legitymacje dla korespondentów wojennych.
Dowództwo O. G. w . komunikuje: 1) W zasa­

dzie Sztab generalny, oddział VL, Biuro prasowe jest 
wyłącznie uprawnione do wydawania upoważnień 
korespondentom prasy krajowej i zagranicznej i ar- 
tystom-maJarzom do wkraczania w okręgi wojenne.

2) Dowództwa okręgów generalnych mogą wy­
dawać taki© upoważnienia jedyni© w tych wypad­
kach, w których teren wojenny leży w obrębie od­
nośnego dowództwa.

3) Korespondenci wojenni i artyśei-malarzo o- 
trzymują następujące dokumenty uprawniające:

a) otwarty rozkaz, w którym wyszczególnia ssie 
dokładnie cel podróży i obszar, aa którym 
zna prawo koreepondeat przebywać. Z roz- 
lraaem takim korespondent winien się tuel-

. dować wszystkich wyszczególnionych na 
nim dowództwach i jednostkach wojskowych, 

f ; o po odbyciu podróży, u władz, które roz­
kaz otwarty wystawiły.

b) Legitymację, zaopatrzoną w fofografję, a  
stwierdzającą indemycznośó osoby. 
Legitymację taką może wystawić władza kra­
jowa cywilna; może nią być dokument za­
graniczny tego rodzaju, że nie pozostawia 
wątpliwości co do awej autentyczności

4) Korespondenci krajowi i zagraniczni, którzy 
przebywała na terenach wojennych lub po za ich 
obrębem, obowiązani eą wyniki swych prac przed 
opublikowaniem przedłożyć do zatwierdzenia tej 
władzy wojskowej, od której dokument podróży o- 
trzymnJi

K om ite t B im du w  S iedlcach, zw rócił s ię  
dto n a s  z w yjaśn ien iem  z pow odu nasze j no­
ta tk i o wyboiraoh w Siedlcach.- K om itet Hun- 
d u  łtóm aozy, iż kandydaci buuick>tvsi*y uważali 
za  n iestosow no  poddaw ać s ię  egzam inow i, z 
języ k a  w te j fo rm ie  jak  tego żądał p rzew odni­
czący głów nego kom ite tu  w yborczego i  wobec 
■tego do  egzam inu  w cale n ie  staw ali.

Poradnia wychowawcza. Powstała przy P. yj. 
S. Poradnia wychowawcza będzie udzielała wskazó­
wek i rad rodzicom i'opiekunom  w© wszelkich 
kwestjach, tyczących się 'wychowania dziecka od Jat 
najmłodszych aż do wieku dojrzałego.

Zarząd Poradni stanowią pp.; prof. Adamowictz, 
dr. Jaroszyński, prof. Karpowicz, W. Paschalisów*, 
J. Rzęlkowska, dr. Stefanowska i A. Sobolewska.

Póradnia wychowawcza mieści się przy uL Mar- 
saatkowskiej nr. 123, II piętro, w lokalu, udzielo- 
nym pnzoz Zrzeszeni© nauczyeietstws polskich szkół 
początkowych; otwarta jast w© wtorki, czwartki j 
soboty od 4 do 6 pp.

Chleb i mąka. Z Magistratu komunikują iKam: 
Wobec tego, i© ludność w owtatoich cc/asach a po­
wodu otrzymywania mąki amerykańskiej niechętni© 
nabyw® cłiileb z maiki koatyngensowej, czego dowo­
dem nicarealiiaowaria© w ostatnim okrerie prawi© 
y* kuponów chlebowych i ponastawenie się w skła­
dnicach znacznych Kości chluba, Miiuistoirjuin apro­
wizacji zarządziło wydani© ludności w bieżącym o- 
kresde 4-©ch fun t chleb® i 4 fum. mąki amerykań­
skiej, jednocześni© zredukowano cenę mąki z 1.05 
len. na 87 i pół ton. za funt.

Z tego powodu składnic© chlebowe od ponie­
działku wydawać będą na kupon 2-funtowy ł  serji 
1 funt Chleba, na kupon l-funtowy tejże serji — j 
funt chleba i  na kupon 3-Iuatowy II serjl — 2 fun­
ty ohtoba.

Mąka amerykańska wydawana będzie na kupon 
zapasowy karty chlebowej po mk. 3.50 za 4 funty.

Redukcja normy chlebowej nie dotyczy ciężko- 
pracujących, którzy na swoje karty, dla ciężkopra- 
cujących wydawane, otrzymywać będą, jak dotych­
czas, po 8 funt. chleha.

Bezrobotni otrzymywać będą mogli mąkę am e­
rykańską na zasadzie kuponu zapasowego zwykłej 
kurty chlebowej w ilości 4 funty i należność za nią 
pokrywać będą kuponem ziemniaczanym karty bec- 
roboUiych.

* j  na maff- Do odbioru macy dla hidoośei
żydowskiej służyć będą spocjane karty, wyd«ne 
przez yoaiał zaopatrywania w-zamian zwykłych 
kart chlebowych. W tym celu rządcy domów powin­
ni do dnia 19 b. m. złożyć wa właściwych biurach
0 eręgowych podz.oiu kart dokładny spis Imtaości 
żydowskiej z oznaczeniem nr. mieszkania, nazwiska
1 imienia każdego lokator* wyznania Mojżeszowe­
go, życzącego sobie otrzymać kartę macewą.

Sprzedaż papierosów. W bieżącym okresie skle- 
py miejskie, kooperatywy, oraz punkty sprzedaży 
cukru wydawać będą wszystkim posiadaczom kart 
chlebowych po 10 siat. papierosów według ceny no­
minalnej za kuponem żywnościowym nr. 3.

Pralnie. Niezależnie cd istniejących, publicznie 
ujawnionych ptaki i, cały szereg praczek zEjmuje 
eię swoim procederem w prywatnych mieszkaniach 
w warunkach wysoce sprzyjających szerzeniu się 
chorób zakaźnych. Naczelnik policji polecił komi­
sarzom w terminie 10-dniowym dokonać spisów te­
go rodzaju proceduTCysiak i przesiać do biura poL
kom.

(a) Przywilej urzędników. Minto!erjum spraw 
wewnętrznych domaga się od magistratu zwolnie­
nia urzędników państwowych od płacenia podatku 
na rzecz miasta od gazu i elektryczności. W spra­
wi© tej magistrat wystąpił do minislerjuim z reiila- 
moicją, potiiołując się na przedstaiwieoia amaJegicz- 
n© co do podatku dochodowego i sapitatoego, który 
urzędnicy opłacają na równi ze WBzyslktoni ml&- 
szkańoamL zsaaacaając, że w razie uauatnia togo 
zwolnienia dałoby to powód do zwolnienia od po- 
<M!ru rożmych kategwji o«ób, a również zarząd 
miasta miałby prawo żądania zwolnienia od po- 
daiSiów państwowych urzędiaików miejskich.

(a) Kuracja pracowników miejskich. Różu© in-
siyfacje dobroczynne i miejski© uchylają się od pła­
cenia kosztów kuracyjnych za kurację w szpita­
lach pensjwiarzy zakładów filantropijnych i pra­
cowników miejskie li. Wobec tego delegacja szpitel- 
nictwa uchwaliła nie umarzać nałeżaiości za kura­
cję wymienionych esób i w odnośnych wypadkach 
zi-:' zwrotu należności od odnośnych wydziałów 
zanządu miasta i zakładów dobroczyonycii.

(a) Dła dzieci żydowskich. Z powodu zwijania 
pracz Sekcję tanich kuchni szeregu jadłodajni, ży­
dowskie szkoły i schroniska pozostały bez obia­
dów, któro otrzymywały z aamkmęiych kuchen. Dla 
wyżywienia tych dzieci Wydział dobroczynności ma­
gistratu uchwalił wyznaczyć komisji żywienia dzi©- 
ci żydowskich Małą zapomogę w' wysokości 40 fen. 
dziennie, za 200 obiadów .otrzymywanych przez loo- 
misję, z wykluczeniom świąt.

(a) Odmowa. Magistrat odmówił wywiadow­
com opiek oddręgowych podwyń^ema im pensji, 
oroz zaliczenia ich do kategorji stałych pracowni­
ków zarządu miasta, ponieważ opieki będą skaso­
wane. g.

(m) Pobita pnę*  męża. Pnry u l  Chłodn©j 68,
po-biSa zostało prze® swego męża 25-!©tnia Jadwi- 
gu Kuudraainkowa. l^kanz ik^gotowio ndzi©Ując jq  
pomocy, stwicadsui ogóine poduczenie.

(m) Krwaw* romsta. Wczoraj w południ© przy­
wieziono do wą>:iala Dzieciątka Jezus 22-łeto.ią 
Stanisławę Lękorską, której w Błoniu pod Warsza­
wą, auauomy jej żołnierz zadał nożem, w j-nzystę- 
pi© zazdroścL ranę w brzuch z taką silą, że wyszły 
jej jelita. Sten rajniocej ciężki,

(m) Aresztowanie przestępców. W ostatnich
dniach funkejoaaa-juissze urzędu śledczego areszio  

| wali: Mikołaja Szeiesio, osltarżouego o kradzież 
konia z wozem w okoiicy dworca koleni petersbur­
skiej, Kazimierza Atojolirowicza i Fełiksa Skibiń­
skiego. Od ostatniego odebrano dwie spto.kL po­
chodząc© z kradzieży, popełnionej w tnagazyui© 
gaJunteryjnyim Joalsa Buraztyna przy uL Solnej 19, 
na sunnę 10,(XX) mk.

(m) Kradzieio. Ze rirychu domu nr. 5 przy uL 
| Obcźnej menijBwnieim złoczyńcy skradli bieliznę, na­

leżącą do L mdj i Prayborowakiej. Wairlość slcradzio- 
nej bielizny oceniono na sunię 5,000 mik.

— Przy uL Munmowskiej 33, Atordoe Wejabeir- 
gowi skradziono palto, wartości 150 mk.

— Przy ui. Zajęczej 9, Sabina© Taiborowej skro- 
I dzion© pal lo .hunskio, wartości 300 marek. Spra wcy 
| ni© wykrj'ci.

(m) Ucieczka gorzelanego t  II piętra. W dmnu 
( ar. 21 przy ul. Krochmalnej, iuukojonarjuffl© 20 
! konusarjatu, doikonywując rewizji, wykryli na pod- 
;*dasz.u kompletmi© urządzoną potajemną gorzelnię,
| należącą do Moszka Feingolda, zajnioszikalego w 
| tymi© domu. Na miejscu znalezioino 6 beczek zaeic- 
| nu cukrowego. 2 kot:y i gotowy epiiytus. Feimgold, 
j wadząc wchodzących przedstawifciełi władzy, spuścił 

się po lioi© z wysolo^ca tl-go piętra i miotał um­
knąć. Wobec tego are«Łtowca>o iouę Feingobla i 
■wapóljwacowalka, Noecha Mularczyka.

(m) Sędziwa drsperatka. V/czoraj wieczorem 
przywieziono do szpitala Dzieciątka'Jeaug 75-letnią 

j AgnieseJcę Wiaiarkową, która wr celu samobójczym 
i w© wsi Bielawach gon. Jeziornie, poderżnęła sobie 
; gaxdlo brzytwą. Stan staruszki ciężki

I (m) Złośliwy koń. Przy ul. Srebrnej 15, koń 
1 kopnął woźnicę 36-totn:ego Jakóba Zielitisklego w 
: klatkę piwsiową. Pomocy udzielił mu lekarz Po- 
| gotowla.

(ni) Wypadki tramwajowe. Przy uJ. Dzikiej 
wpro,sł domu nr. 43 wypadł pod tramwaj 12-totni 

i K«psz Gutman, któroniu koła iwazarpaly goJeaie.
| Pogotowie przewiozło chtópca do szpitala żydow- 
I skiegó aa  Czystem. ’

— Na uł. Wolskiej wprost domu nr. 40, wy- 
j pad! z tramwaju na bruk. w caesie wskakiwaaiia,
| 31-1 etai Framciszck Mo lako walu, milicjant ludowy, 
j Lekarz Pogotowia stwierdził rozciągnięcie lewego

stawu garstko w ego.
— Przy zbiegu Nowego Świętu i uL Grdyuac- 

, kiej wypadł z tramwaju inżynier. 56-lełni Kazimierz
Chałuipczyński i odniósł dwi© rany na głowi©. Le­
karz Pogotowia przewiózł poezwamkowanego do 
szpitala Dzieoiąlka Jezus.

(ni) Nożem. W Siełoach przy ill. Czenatekxyw- 
skłej zraniony został nożem w płecy syn geewch,

15-letni Szmul Fojnaohn, któremu pomocy udziela
lekarz Pogotowia,

Postrzelenie. W pobliżu stacji przeładunkowej 
kolejki grójeckiej, strażnik kolejow y postrzelił pod­
czas kradzieży węgla Henry,Im Kopczyńskiego, zam 
pray uL Projektowanej 53. Lekarz Pogotowia od­
wiózł ranionego do sapitata Dz. Jezus.

Potajemna gbrselai*. Wczoraj w nocy funkcio- 
narjusz 7-go komisarjato poi. kom. wykrył potajem­
ną gorzelnię w domu nr. 29 przy uL Żelaznej. Lo­
kal opieczętowano, wtaśaicieta goa-zetaii, Aiotaka 
Lsbaskinda, wesalowarno.

Kradzież. lukowi Gdykowł, Mlocińska 5, skra­
dziono ze stajni, mieszczącej się przy uL Młocińskieł 
10, dwa konie, wartości 10,000 mk.

T ea tr  i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś popoł. „Wieszczka lalek" i 

„Divertissemeo! batotow©-; wiecz. „Cyrulik sewil­
ski z Brzezińskim, Doboaze-m i Mechówmą. Da. 22 
b. m. benefis reżysera opery Kawoiskiega

Teatr Polski Dziś popal „Zemsta", wlecz. „Mj. 
raudi>kna“.

Teatr Rosmaitości Dziś popoŁ „Wesel©" wiec* 
^Szpieg".

Teatr Haly. DzA pwpoŁ JLekkomyśhia siostra", 
wieca. „Brat marnotrawny".

lo a tr  Lu uu. Dziś popoL „Pirzytapany", wiec*. 
„Ni© ślinom".

^ Teatr Nowości. Dziś popoL „Krysia Leśniczaa- 
ka" * WojnoiwsJtą, wiecz. „Księżna Crordeszia".

Teatr {’ra sk i Dziś popoL „Córka pułku", wiec* 
„Orię“ Rostanda.

Teatr im. Staszica. Dziś „Hajduczek".
Teatr Powszechny. Dziś „Krzyżacy".
Teatr Mesajka, Dziś „Obrona Lwowa" i  „Letru- 

ci-filuci". ^

Miraż. Program fiktuoluo-satyryczujo
Czarny k o i Jednoaktówki •
Klub futurystów. Program literacki

Z FuharmonjL Dtua 23 b. m. utalentowany mo- 
nologista Paweł Chwast ki owici urządza wieczór ty- 
pow charakterystycznych. Program obejmuje mezn*- 
no u nas monologi Fiszera, Sodocia i Junoszy.

Odpowiedzi redakcji.
P. K. łli-uiori. Niestety, rzeczy przysłane m© 

nadają się do druku.

POKWITOWANIA.
Z a p ośredn ie  lw em  tow . Ju lia n a  w płynęło  

n a  fundusz prasow y „R obo tn ika": dn ia  23-go 
stycznia (as. 351) — mik. 4,600, dnie 31 stycz­
n ia  (as. 3S6) — 3,100, d n ia  12 lu tego  (as. 439)
— 100 m. Na „C hłopską Dolę" — ntk. 500.

Z  sum , p rzekazanych  W ydziałow i Q rg ..  
A g„ pokw itow am a będą p o d an e  osobo©.

Pokwitowania R. D. R.

Na fundusz warszawskiej Rady Delegatów Ro- 
botaiezych wpłynęło od robotników następujących

i Gazownie na Ludnej, lista nr. 15S — mk. 103;
Dandtke. Usta ar. 87, 88 -  mk. 180; Prowjant na
Pradze, lista ar. 7 -  mk. 99; Zw. Zew. Krawców, 
Usta nr. 398, 399 -  60; Gerlach i Patat, lista nr. 
164. 165 — mk. 414; Drukarza, dziel. Jerozolim., 
T«4a ar. 253 — mik 56; Oitwodm, Karasiński i S-ka, 
lista ar. 90 40; Roboto, dr. żel. Peters., lisia ar.
36 mk. 41; Warszt. dr. żel. Nadw„ lista ar. 351_
m k 13; Brukarze, grupa I i IV, lista nr. 84 — mk. 
61; 1 ramwaje, Sierakawska, lista nr. 7S —— mk. 
106; Branża piekar.aka, lista nir. 405, 456. 457 — mk. 
265.50; Branża prac. ig!y, lista nr. 429 — m k  62; 
Brania prac. igły, lisia nr. 425 — mk. 31; Brania 
prac- igły, lista nr. 419 — m k  30; Branża meta­
lowa. lista nr. 447 — mk. 91; Branża skórzana. Li­
sta nr. 465, 468 — mk. 43; Branża skórzana, list*
xir. 527 — mk. 80; Branża spożywcza, lista nr,
478 — mk. 18; Brania papiernicza, Lista nr. 557 _
mk. 12; Zw. Za/w. ©Ikjaiistów polskich, Usta nr. 
819, 320 — mk. 55; Tramwaj© oa Woli, lista nr. 
523, 524. 625 — ntk. 120; Zw. Szklarzy, lista ar. 
297 nik. 33; Zw. Zew. Kapeluszu lików, Ifaif nr.
865 — mk. 6. Raxsan mk. 1,972 Itu . 5 a
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Z  u d z i a ł e m  c a ł e g o  z e s p o ł u
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U 3 5  f e n .  §
aa ra ty ty  papier, gazety, makulatury, obcinki 
1 i. p. L a s z n o  4  sklep materjałów plamUnayah

X l n o  B a ] k a
ż e la z n a  SJ. pfiij n5wa dyrekcją.

O rk iestra  sk ła d a  s ię  z  
12 o só b . P o d c z a s  an ­

tr a k tu  k on cep t. B u r d l  s a e e .Y

A K K A D J A
Dzika 12.

D ram at d etek ty w n y  w 5 c z ę ś o .

Mmmffiissdf
słynnego amer. detek tyw a BHOWNA.

O statn ie  
dni 

w  W ar­
s z a w ie 3 a n l o m a s Król d ra m . K rym in. 

d e te k t. w  8  o z .bandytów ( ™ ;
Nad p ro g ra m

HaJzKjuaj tn itz ii 
abnzi

Mi r a ż
Nowy Świat 63. I Ostatnie dni programu a ta ln o -s a tjr jc z n s p

w w y k o n a n iu  c a łe g o  z e s p o łu . P o c z ą te k  o  8 , 8  I 9 .8 0  w le c z .

PIERWSZA W KRAJU

fabryka owsianych produk.św odżywczych
Aiama Ilranickieg1©

w  sosnowcu
poleca i OWSIANĄ KASZĘ ZDROWIA,

UttiSIAiifĄ MĄCZKĘ ZDROWIA, 
ClWiiSAUŁ KAKAO ZDROWIA, 1167

JĘCZMIENNĄ KAW.Ę ZDROWIA, 
SŁODOWĄ KAWĘ ZDROWIA.

J f y^ bT J )OW7,Ż8r® *°®l*ły . aprobowane przez Warszawski 
Lrz^d Lekarski za 6‘ż80 i uzuaae przez powagi ItkarskJe.

PRZEDSTAWICIELE: 
w Warszawie: S. s e r e k ,  Z ielna 2 4 ,  
w Lodzi: 8. 58:dCI!Bift, L. KL?8 i M. Cjftllłifjgr Piotrkowska 44 
w Włocławku: RH. W aserou g, Nowy-ułynek 3.

Z w i ą z e k  Z a w o d o w y  R o b o t n i k ó w  8Pb®2E©-  
m y s ł u  B u d o w l a n e g o

z w o łu je  na d z ień  5 k w ie tn ia  b. r .

lisi m iil iM i nbiiitii kiiiwliiitl i tjłtj imiBii Paiilisj.
W szystkie związki i stowarzyszenia robotników budowlanych prosimy o skom uniko­
wanie się z Zarządem Związku do dnia 28 marca.— pod adresem: ul. Sienna 18 —  

Związek Zawodowy Robotników Budowlanych. 1 1 9 6

W ydaw nfotw o GEBETHNERA I WOLFFA 
Prof. Szymon Atskenaxy

Gdańsk a Polska
Świetna ta  praca atanowl jedyny vr językn polskim aarye dslejówr Gdańska. Wy- 

mowne pióro inakomiteRO histeryka atwierdaa odwieczną polskość tego miasta 1 nrzyle- 
głych don dziedzin Kaszubskich, opisuje krzyiaekie gwałty 1 dobrowolne a częste ofiary 
krwi 1 nrenia dokonane połączenie się Gdańska z Polską, ze szczerem wzruszeniem przy­
pomina żelazną jego wierność dodezas „petopu“ 1 z» Stanialawa Leszczyuskiero, kreśli 
niezachwiane trwanie przy Ojczyźnie za smutnych rozbiorowych czasów 1 ostatnią stulet­
nią niewolę pruską, która złamała coprawda, polskie sentymenty Gdańskie, ale pegrzeba- 
ia zarazem odwieczny jego dobrobyt i znaczenie ekonomiczne. Ż podziwem dowiaduje sie 
Ojczyźnie Jeszcz® * **** r> *pieszą orężnie koszubscy rybacy aa  pomoo ginącej

Dzisiaj, gdy Gdańsk znowu Jest blizki powrotu do Macierzy, znajomość dziejów W n  
Jest obowiązkiem każdego Polaka. Książkę prof Askenazego polecamy też aajgorecei 
pewni, iż uważny czytelnik z zapoznania się z nią wyniesie nietylko pogłębię n ii swei 
władzy o Polsce, lec* i szczerą przyjemność artystyczną. J

Cena Mk. 11.— 10 procent dodatku drożyżnłanego. 
Do n a b y c ia  w o w s z y s tk ic h  k s ię g a r n ia c h . 1197

Najsilniejsze

u s t a j ą  n a ty c h m ia s t  po  za& yciu  p ro s z k u

I 9 V A L S I I I !
Wyrób farm. K O W a l s k l *

Ż ą d a ć  w  a p te k a c h  1 s k ła d a c h  a p te c z n y c h . 
C en a  p r o s z k u  30  fe n .

Dr. Jan flłapin i J M :  , T
K ró le w sk a  31.—Do 1 pp. 1 4—7 w.

Zęby sz tu c z c e
korony, mostki * najlepszego złota, wykonywa 
teohnik dentystyczny z dług. gwarancją. Repa­
racje na poczekaniu. M a r s z a ł k o w s k a  K t 123 

m . 10. C eny u iz k ie . 941

J iilj!!!
Okaziciel niniejszego kuponu otrzyma; 

12 p o c z t ,  r e tu s z ó w , z a  R k . 8 .

Bale soiiriij ol io ak. 1186
Z a k ł a d  s s H t . - f o t o g ^ a f i c s n y

„L E O N iL H “
WARSZAWA, N o w y ś w ia t  21.

Zakład czynny od lo rano do 7 wleezór.

D r .  M .  T u c h e n d l e r
b. lek. p o lik lin ik i p ro f . L e& sera . 

C h o ro b y  w e n e ry c z n e  3 s k ó r n e  (w ło só w ) 
n ie m o c  p łc io w a .

Przyjmuje od 9-eJ do U 1 od 4-ej do 7-eJ.
K r ó l e w s k a  N i  2 7  m .  I . 1019

W Administracji „Robotnika" (Warecka 7),
j e s t  d o  n a b y c i a  SĘKA 28 FEU. 

m O G H U U K  P .  F .  S .

O p .  L e o ©  Z a m e n h o f
Choroby pluo, gardła, nosa 1 uszu. 1188 

M a rs z a łk o w s k a  125, t e l e f .  1 1 2 -2 3  (dawny)

Obuwie Najnowsza 1 fantazyjne. 
Najtańsze źródło tylko 

C h ł o d n a  1 2 ,
w podwórzu (parter).

MH T S f l  d b a ją c a  o  z d ro w o tn o ś ć  c ia ła  
11II I li I (m o ic h  d z ie c i u ż y w a ją  ty lk o

p P O E K  ^ E B E  t ^ Z O F M A N Ą  

b o a  p o d p isu  SZOFWIANA s ą  n a ś la d o w a n e .

Da*. M. S  SE w ar©  Git0°07 u v
W a re c k a  9, t e l s f .  192-98. m 3

Nie u 3 5  f e n .  i
Za ra ły ty  papier, gasety, Makulatury, obelnkt 

1 1 p. K ró le w s k a  *9, aa. 12, aa parterze.

Prędka i pięknie pisać;
•  naucza Kaligraf B. B-fUiAU 

W cłągn IS le k c ji  E le k to ra ln a  14 m . 68 .

Niie 2 3 5  f e n .
Za funt zużytego papieru gazet, makulatury, 

i t  p. Sklop papieru pakowego
G ra n ic z n a  8  f r o n t .  2344

O k u l i s t a  C h i r u r g

Br. Birnbaum
b. asystent ocznej kliniki unlwers. w Lipsku. 

Lub lin ,  Radziwtłtowska od 3—3. 1301

Z r a z T O t e f i  B iiistm tw a  ijicw izatjl,
w ydanego w dn. 14 b. m. 

n orm a c h ie b a  od 9 0  o k r e su
zmniejsza się z 3 funt. na 4 funty dla jednego 

mieszkańca.
n orm a m ą k i a m e r y k a ń sk ie j

zwiększa się z 8 funt. na 4 f, dl* każdego miesz­
kańca, przyczem e o n a  m ą k i z o s t a j e  z n iż o ­

n a  n a  87 i p ó l f e n ią a  z a  I fu n t .  
Wobec tej zmiany składnice chieoowe od dn. 17 

b. m. będą wydawać: 1303
n a  k u p o n  2 fuut. 1 serjl — l f u n t  c h te b a  
n a  k u p o n  1 funt. 1 serji— ■ f u n t  c h ic h a  
n a  k u p o n  3 funt. 11 serji—2 fu n ty  c h le b a  

M ąk a  pszenna amerykańska wydawana będzie 
na kupon zapasowy za Mk. 3 .5 0  n a  n o rm ę  

4 -o  f u n to w ą .
P o s i a d a c z e  k a r t  Ola c ię ż k o  p r a c u j ą c y c h  
otrzymywać będą dotychczasową normę Chleba, 

t. j. 8 fuut. na 1 osobę na okres. 
B e z r o b o tn i  o t r z y m y w a ć  b ę d ą  m ą k ę  a m e .  
r y k a ó s k ą  na zasadzie kupouu zapasowego nur- 
malnci karty chlebowej, pokrywając należność 

kuponem ziemniaczanym karty dla bezrobotn.

D© a*ząsi©&w d o m 6 w
Wydział Zaopatrywani* M. st. Warszawy wzywa 

rządców domow, aby najuoznlel 
sio d n .  19 b .  m .  t o  j e s t  0 0  ś r o d y

podali do swych biur okręgowych podziału kart 
_ chlebowych doklailny 

o p is  tu d n o ic i ż y d o w sk ie j
w celu otrzymania dla mej kart maoowyoh. 
Spis powinien zawierać: Nr. mieszkania, nazwi­
sko i imię każdego mieszkańca wyzn. Uojżeszo- 
wego. Jeżeli do dnia Ib b. m. włącznie wyma­
gane listy nie będą złożone mieszkańcy żydzi 
jakich domów kart macowych nie otrzymają.

1207

N a  w y j a z d
potrzebny 1204

M a s z y n i s t a
d o  d i s e l m o - 03*a

O w arunkach  dowiedzieć si<j m ożna 
K u p ieck a  12 tira. 3  od 4 —B-ej.

Dp* M. B o l l c a r t
Choroby wewnętran*. śołądka I kiszek 910 

K łaoaliek l 11. Tel. 104 <4. Od 6—8 w.

gospodarcze, warzywne, kwiato­
we, poleca po eenaoh przystępu.

Bara. SpiiH Msiai-fiasiL 
B Jiinn  „liaru“
O głoszenia drobi

£ rozmaite, przedwojenne " \ i j -
s o p .
•  *Vry-

bór w ielki, okazja w yprzeda­
ję n a jta a i.ii Szpitalna 4. 1179

Rlffl }fj) w ełną łanio we w szystk ich  g&- 
B u R tlllę  tunkach sprzedaje Kaczor, Fran­
ciszkańska 87. l i e s

fflffliirałlttB I *Par* tJr u ijw a a e  k u p u j, 
i UlUijl5i!Liib płaci n a jw jże j „Kam era"
N ow y-SW iat 38__________  868

fisfiornhtf m^sk l»i nowej i Używaaej ku- 
UtlKibiUUj pno 1 sprzedaż. Garnitury w  
różnych kolorach. Żelazna 80— 24. Bar- 
8kL_____________________________________1178

kołnierze, koszule ożyję 
llleLUiS przerabiam  reparuje wsuwl&m gor­
sy tanio Obożna 10— 10 1124
K lenia meble, pianina, dywany, garde- 
RupilJI) robę, bieliznę, kwity lom bardów. 
Proszę się przekonać. Ceny najwyższe. 
„ Ekonornja" Marszałkowska lS t w pod­
wórzu. 1208

N^f7VS9 d ?  Pu * nia  P °lai£4 lu b  ro sy jsk ą , 
IriłiiijHy również podlegającą reparacji 
kupię. Oferty „Maszyna“ Bmro Uugra 
Wierzbowa 8. lzo5

nloow a- 
m ę s k i  

1144

Ii2 T3t l  przyjmuje obstaiunki 
US ISIJ me reparacje krawleo
chrześcijanin, Złota 24.

11

Wydawca Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej.

do Ministerstwa, Sądów, porady 
karne, administracyjne, j e d n a  

marka. Leszno 88 „Ilenryk". 1184

j] nr«r|nnbi kolczyki, obrączki ślubna, zło-
1 iUćlItSdal te i srebrne, zegarki budziki 
po mzkicb cenach po eca jubiler Gutma- 
cher, Smocza 21. Kupuję złoto, srebro, 
biżuterję, kwity lombardowe. 2 ,4 8

8r^0{S38H7Wt!BS8ffl zdrowi,>! Frecz z ob- 
rlŁŁjSfiulSilalci" ludnym wstydem! Dr.
Tamtz: „roradnik lekarski. Taimki ży­
cia mężczyzn. Choroby sekretne. Ws.ra- 
zowki, rady praktyczne". Treść: Życie 
płc Owe. Choroby weneryczue. Samo­
gwałt. Niemoc płciowa. Leczenie. Ce­
na 8 mk. 12U3

Miiiiiiii" świadomość! Dr. Ka­
czkowski: „Juk zapobiegać zarażeniu się  
chorobami weneryczuemi, oraz niemocy 
płciowej". Mnóstwo cen u ich rad  i wska­
zówek. Środki ochronne najbardziej w y­
próbowane ku zapobieganiu. Loczouie. 
Cena 2 mk.

komet; jego »K.utki. Ś r o d k i  w yleczona  
się. Fraktyczue wskazówki. Podręcznik 
dla roizicow , opiekunów'. Cena d rak.

PiiiiżiiiiT wiedza! Dr. Frucht* 
man: „s^tilis". Rozpoznawanie. Sposób 
zapobiegania, leczenie. Zawieranie zwią­
zków małżenskicb; dziedziczenie. Cena
2  mk. Sprzedaje tylko dorosłym Szyller- 
Szkolnik, Piękna 25— 12 róg Marszałkow­
skiej. Zamiejscowym wysyłam  po otrzy­
maniu gotówki. 1203

lUlnnu w ycZesZki k u p u ję ,  p ła c ę  dobrze, 
n iu ij t  Kałnszyuer, Dzika i7  m. 6. H87

jn-; kraaiecki Bracka 17 zaprasza 
sw ycb członków na zebrania 

odoye się m -jące dnia id marca r. b. o 
godzinie 8-ej po poł. na Oboźuoj 4. Po­
rządek dzienny; wyoory Zarządu i pod­
w yżka płacy. Zarząd. Sekretarz A.cy- 
bakowa. 1 lo l

Redaktor naczelny dr. Feliks FerL


